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W sali Swierdlowskiej na Kremlu

Wręczenie Leonowi Kruczkowskiemu 
v Międzynarodowe! N a g ro d y  Stalinowskiej 

„Za utrwalanie p o k o ju  między narodami“
MOSKWA. W poniedziałek, 

5 bm. w sali Swierdlowskiej na 
Kremlu odbyła się uroczystość 
wręczenia wybitnemu pisarzo
wo polskiemu, aktywnemu bo
jownikowi o pokój, przewodni 
rżącemu Związku Literatów 
Polskich. Leonowi Kruczkow
skiemu Międzynarodowej Na
grody Stalinowskiej „Za utrwa
lanie pokoju między narodami“ 
Na .uroczystości obecni bv!i licz 
nie zebrani pisarze radzieccy, 
przedstawiciele organizacji spo 
łecznych stolicy ZSRR. robotni 
cy moskiewskich zakładów prze
mysłowych i praccnvnicv kultu 
ry.  ̂ Przybyli również przedsta 
wiciele ambasady Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej w Mosk
wo e.

Członek Komitetu do spraw 
Międzynarodowych Nagród Sta 
lipowskich „Za utrwalanie po 
koju między narodami“ , pisarz 
radziecki Ilia Erenburg wręczył 
Leonowi Kruczkowskiemu dyp
lom i złoty medal laureata, skła 
dając mu równocześnie serdecz 
ne powinszowania.

„Wasza niezmordowana, szla
chetna działalność poświęcona 
obronie pokoju — oświadcz;,! 
Erenburg — zyskała sobie jed
nomyślne uznanie. Komitetu do 
spraw Nagród Stalinowskich 
Po raz pierwszy Międzvnarodo 
wą Nagrodę Stalinowską, otrzy
muje obywatel polski. 'Jest dla 
mnie wielkim zaszczytem wrę
czenie tej nagrody pisarzowi 
polskiemu. Reprezentujecie lite-
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skróciły Zakłady Mechaniczne Im. Stalina w Poznaniu 
w ciągu lat 1951 — 1953 cykl budowy jednego wagonu, 
zmnupztiiąr Unii prący potrzebnej do jego wykonania 
z 20 do ¡1 lys. normogódiin.

M ŁO D ZI PRACOW NICY PRZEM YSŁU  
M ASZYNOW EGO!

Bierzcie przykład z zulogi ZiSPO, skracajcie czas 
produkcie zwiększajcie wydajność pracy, walczcie o co
raz t a ń s z ą  produkcjęI

Ud Was zależy, ażeby wszędzie docierały pociągi, 
seby Więcej było na potach traktorów, na drogach aut 
i motocykli. żeby coraz częściej maszyna zastępowała 
pracę rąk ludzkich, ż e b y  coraz nowe tysiące maszyn 
zasilały nasz przemysł lekki.

Na pewno macie już szereg doświadczeń w walce 
o wzrósł wydajności l obniżkę kosztów własnych pro
dukt ¡i. Podzielcie się mmi z towarzyszami z innych za
kładów, przesyłając wypowiedz na

A N K IE TĘ  „SZTANDARU M ŁO D YC H “
na tem at: „ ja k  walczą o to, by tańsza była p ro 

dukcja mojego zakładu pracy“ .
Weź udział w  tej ankiecie!
W swojej wypowiedzi opisz dokładnie w  ja k i 

sposób Ty i Twoi towarzysze przyczyniacie  się do 
potanienia produkcji Waszego zakładu pracy, jak  
staracie się o zmniejszenie odpadów surowcowych, 
o zmniejszenie ilości wybraków, jak  walczycie
0 coraz większą oszczędność surowca, energii 
elektrycznej, paliwa, m ateriałów dodatkowych, 
opakowań, o oszczędne zużycie urz rdzeń, maszyn
1 narzędzi; napisz, jak  podnosząc wydajność Wa
szej pracy, usprawniając ją, podnosząc swoje 
kw a lifikac je  zawodowe wpływacie na wzrost 
1 Potanienie produkcji.
_ w v p o u
«djęctetn, przytulaicie na adres:
Wartl»ndar Młodych-, D z ia ł  m,

■-awa. Wspólna 61; „Ankieta“ .

£VP°wiertri. w miarę możności z załączonym Waszym

Młodzieży Robotniczej,

naturę, która może być przed 
miotem dumy całej ludzkości, 
która od Mickiewicza i Słowac
kiego aż do naszych czasów, by 
!a i jest literaturą honoru, su 
mienia, wielkiego serca Repri 
zen}ujęcie kraj szczególnie dro 
gi każdemu człowiekowi ra 
dziećkiemu Wielkie ciemienia 
zbliżyły nasze narody Byliśmy 
razem w latach nieszczęść, je 
steśmy razem także teraz, w la 
tach wielkich nadziei i pierw
szych plonów. R izem bronimy 
pokoju — waszego i naszego, 
pokoju całego świata. Witamy

was, przyjacielu drogi, pozdra 
wiamy Polskę Ludową: jesteśmy 
tu wśród nas jej wspaniałym 
przedstawicielem. Pragnę z ca 
łego serca życzyć wam sil, 
natchnienia, •szczęścia“ .

Przemawiali ponadto: zastęp
ca przewodniczącego Radzisc 
kiego Komitetu Obrońców Pako. 
ju, reżyser filmowy S. A. Gie- 
rasimow, pisarz K. M Simonow, 
członek Prezydium Antyfaszy
stowskiego Komitetu Kobiet Ra 
dzieciach Z P Troickaja, arty
sta ludowy ZSRR J. A. Zawad 
ski.

„My pisarze polscy należymy 
do aktywnych bojowników 
wielkiej sprawy pokoju“

glos LeonNastępnie zabrał 
Kruczkowski.

Drodzy przyjaciele I towarzy
sze — powiedział on. Z głębo
kim wzruszeniem zabieram głos, 
aby Komitetowi Międzynarodo
wych Nagród Stalinowskich 
„Za utrwalanie pokoju między 
narodami" gorąco podziękować 
za przyznanie i wręczenie mi 
tego najzaszczytniejszego dziś w 
świecie odznaczenia.

Jak wiadomo, odznaczenie to 
przyznawane jest indywidualnie. 
Ale właściwe jego znaczenie o 
wiele przekracza krąg osobi
stych zasług laureatów. Nazwi
ska odznaczonych są raczej sym
bolami bardzo łatwymi do od
czytania: reprezentują one sze
rokie narodowe fronty walki 
w obronie pokoju.

Jestem głęboko szczęśliwy, że 
w mo)ej skromnej osobie wy- 
róż.niony został tak zaszczytnie 
caty, obejmujący'milionowe ma
sy, ruch obrońców pokoju w 
Polsce Ludowej, w którego dzia- 

j łaniach od początku uczestniczę.
1 Bardzo liczne dowody j radości.

R.m

ZAKŁADY MECHANICZNE

P S Z C Z Y N A

JESZCZE W UBIEGŁYM MIESIĄCU M IELIŚC IE  DOSTARCZYĆ ELE
KTRO ciE p łG w N i na Że r a n iu  d r u tu  do e l ik t r o d  p r o m ie n iu 
ją c y c h  o r a z  p o d w ie s z e ń  osadow ych  p r o m ie n iu j ą c y c h  i  

KLAP. DOTĄD ELEKTROCIEPŁOWNIA TYCH DOSTAW N IE  OTRZYMA
ŁA .

TOWARZYSZE z  ZAKŁADÓW MECHANICZNYCH w PSZCZYNIE. 
od was z a l e ż y  u r u c h o m ie n ie - p ie r w s z e g o  ko tła  e l e k t r o 
c ie p ł o w n i w DNIU 22 L IPC A .

CZEKAMY NA TELEGRAFICZNA ODPOWIEDŹ.

REDAKCJA "SZTANDARU MŁODYCH"

jakie po przyznaniu mi Między
narodowej Nagrody Stalinow
skiej otrzymywałem od obywa
teli mojego kraju, zarówno po
wszechnie. znanych, jak t 'zupeł* 
me mi nieznajomych, prostych 
ludzi, świadczą o szczerym przy
wiązaniu narodu ¡»Iskiego do 
wspaniałej idei pokoju, na zaw
sze związanej z imieniem wiel
kiego wodza narodów radziec
kich, nieśmiertelnego Stalina.

My, pracownicy kultury, za
wdzięczamy nasze dzieła nie 
tylko własnym zdolnościom i 
wysiłkom, ale przede wszyst
kim temu wielkiemu bogactwu 
idei i twórczych myśli, które z 
dorobku ludzkości chłoniemy ja
ko synowie naszych nankjów 
■m ściślejsze węzły łączą nas 
z masami ludowymi naszych 
krajów, z ich dążeniami, tro
skami i zwycięstwami -— tvm 
bardziej jesteśmy w stanie two
rzyć dzieła, które pomagają na
rodom w ich życiu, w ich pra
cy i walce.

Zagadnienie pokoju i wojny 
iest dzisiaj jednym z głównych 
problemów zarówno dla naro
dów i całej ludzkości, jak i dla 
jednostki. Żaden prawdziwy pi
sarz — prawdziwy, to znaczy 
miłujący człowieka, własny na
ród i całą ludzkość — nie może 
być obojętny wobec problemu 
pokoju i wojny, Jaśniej mówiąc: 
nie może być nikim innvm. jak 
tylko aktywnym bojownikiem 
idei pokoju.

Przykładem ł wzorem takiego 
żarliwego oddania się wielkiej 
sprawie pokoju są dla postępo
wych pisarzy całego świata — 
nasi przyjaciele, pisarze radziec
cy, czołowi przedstawiciele so
cjalistycznego humanizmu w li
teraturze światowej.

Naród radziecki nadał nowy 
kierunek rozwojowi człowieka 
i jego kultury. Co więcej: sku
tecznie broni dróg tego rozwo
ju, broni ludzkości przed śmier
telnymi niebezpieczeństwami, 
jakimi jej grożą ciemne siły im
perializmu. Naród radziecki naj
więcej zrobił. aby wyzwolić 
Europę z jarzma hitlerowskiej 
okupacji, a dzisiaj jest główną 
sitą potężnego obozu pokoju, 
krzyżującego nowe zbrodnicze 
plany ludobójców.

Dzięki Rewolucji Październi
kowej. dzięki powstaniu nowe
go. socjalistycznego społeczeń
stwa w wielkim Kraju Rad, 
dzięki jego olbrzymim, histo-

ryeznym osiągnięciom i zwycię
stwom. dzięki jego braterskiej 
pomocy — mogły dokonać się i 
u nas. w Polsce Ludowej, takie 
przeobrażenia życia, które przy
wracają śc is łą  więź twórców z 

j masami narodu. przywracają 
| nierozdz.ielna jedność słowa i 
¡czvriu. jedność myśli humani
stycznej — z walką o jej spo
łeczne urzeczywistnienie.

Oto dlaczego — I my, pisarze 
polscy,' należymy w naszej o j
czyźnie do aktywnych bojowni
ków wielkiej sprawy pokoju 
/.obowiązuje nas do tego me 
'vlkc pamięć niedawnych cier
pień i niepowetowanych strat, 
jakie naszemu narodowi zadała 
druga wojna światowa. Zobo
wiązuje nas do tego przede 
wszystkim dzisiejsza wielka po
kojowa praca narodu polskiego, 
buduiącego — pod przewodni
ctwem khsy robotniczej i jej 
Partii — nowe życie i nowe zrę
by kultury.

Pozwólcie. Drodzy Przyjacie
le. że przyjmując dzisiaj to wy
sokie odznaczenie złożę wobec 
Was. przedstawicieli wielkiego 
narodu radzieckiego, gorące 
przyrzeczenie, że w miarę mo
ich Sił i środków będę się sta
rał czynić wszystko, ażeby co
raz lepiej 1 mocniej uzasad
niać przyznaną mi godność la
ureata Międzynarodowej Na
grody Stalinowskiej „za utrwa
lanie pokoju między naroda
mi“ .

Niech żyje w ielki Związek 
Radziecki t jego bohaterski na
ród. przodująca siła ludzkoś
ci w walce o pokój 1 postąpi

Niech żyje przyjaźń między 
wszystkimi, pokój miłującymi 
na-r darni!

Niech żyje i zwycięża pokój 
świata!

W IV  rocznicę układu o wytyczeniu granicy na Odrze i Nysie

Granice wyznaczyły ludy

Prezes Rady M inistrów  J. Cyrankiewicz i  premier O. Crotewohl po ra ty fikac ji układu

Rzeka ziemi, co glob opływa 
Obmywa
Także brzegi Polski 
Granicę wyznaczą ludy swoją dłonią 
Najlepsi Niemcy złożyli przysięgę: 
Jeszcze Polska nie zginęła;
Najlepsi Rosjanie cię kiedyś obronią«

W ponurym okresie Cesar
stwa kiedy wojska Wilhelma II 
wyruszyły na podbój świata, po
przez fronty pomknęło to wy
znanie poety. Spełniły się jego 
słowa. Granicę wytyczyły naro
dy — polski i niemiecki. Grani
cę pokoju na Odrze i Nysie. 
I poprzez tę granicę dwa naro
dy, po raz pierwszy w historii 
ftodaly sobie dłoń w uścisku 
braterstwa i przyjaźni. Było to 
6 lipca 1950 roku.

Dzień ten, stał się przełomo
wym w dzieiach dwóch naszych 
narodów. Zapoczątkowało go 
zwycięstwo Związku Radziec
kiego nad hitleryzmem i pow
stanie Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, państwa, w 
którym po raz pierwszy w hi
storii Niemiec władzę sprawują 
robotnicy i chłopi.

I dlatego właśnie, że ptowsta- 
ła Niemiecka Republika Demo
kratyczna, możemy dziś spokoj-

(Rudolf Leonard)

nie patrzeć na naszą zachodnią 
granicę wiedząc, że za nią nie 
czyha wróg, ale żyje sąsiad- 
przyjaciel, z którym łączy nas 
wspólnota interesów, wspólnota 
celów walki. Podobnie jak u 
nas. w NRD kładzie się podwa
liny socjalizmu, podobnie jak 
my. NRD kroczy drogą walki 
o pokój i przyjaźń między na
rodami.

Istnienie Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej utrudnia 
imperialistom realizację ich 
zbrodniczych planów pchnięcia 
narodu niemieckiego do nowej 
tvojny. NHD stata się potężnym 
bastionem sil pokojowych w ca
łych Niemczech. Nieustanny 
rozkwit naszego sąsiada, wzrost 
dobrobytu, zwiększający się 
autorytet NRD na arenie mię
dzynarodowej — są dla narodu 
niemieckiego przykładem, że je
go przyszłość, to pokojowe bu
downictwo 1 przyjacielskie 
współżycie z innymi narodami.

Natomiast pójście drogą wy
tyczoną przez Adenauera i jego 
imperialistycznych mocodaw
ców. to samobójstwo, to jeszcze 
większe cierpienia i nędza. I 
dlatego w całych Niemczech z 
każdym dniem potężnieje walka 
narodu niemieckiego o zjedno
czenie swej ojczyzny, o pokój 
' przyjaźń. Dowodem tego są 
liczne strajki i manifestacje w 
Niemczech zachodnich dowo
dem tego był o*tdtn' Zlot mło
dzieży niemieckiej w Berlinie, 
dowodem jest coraz mocniej 
rozlegające «tę w Niemczech za
chodnich żądanie nawiązania 
Stosunków gospód- rrwch i kul- 
turalnyeh ze Związkiem Ra
dzieckim, NRD i krajami demo
kracji ludowej.

W dniu pamiętnej, historycz
nej , ucznicy podpisania układu 
pomiędzy rządem NRD. a rzą
dem Polskiej Rezczy pospolitej 
Ludowej przesyłamy narodowi 
niemieckiemu i jego młodzieży 
nasze serdeczne, braterskie po
zdrowienia. Zvc7.vmv Wam. dro
dzy przyjaciele, dalszych suk
cesów w Waszej sprawiedliwej 
walce o zjednoczenie Niemiec 
na zasadach demokratycznych, 
pokojowych.

(A rtyku ł pt. „Z dzienniczka 
przyjaźni" zamieszczamy na str. 
4-tej).

Wszystkie siły
na fro n t żniw ny!

„Zetempowcy! Chłopcy I dziewczęta! 
Młodzieży miast ł wsi! Stawajcie do 
wałki o sprawne przeprowadzenie dzie
siątych żniw Polski Ludowej!" — wo
la z głośników radiowych i z pierw
szych stronic gazet bojowy apel Zarzą
du Głównego ZMP.

Szybko dojrzewa na polu plon, bo
gatszy nłż w roku ubiegły ńi. Plon ten 
nie „spadł z nieba" — przyniosła go 
wzmożona bardziej niż kiedykolwiek 
praca chłopów, robotników I tnechani- 
za torów rolnictwa, przy zwiększonej 
pomocy państwa, klasy robotniczej i ca
łego społeczeństwa realizującego wielki 
program rozwoju rolnictwa, nakreślony 
przez. I I  Zjazd Partii.

— Zebrać wszystkie plony szybko 
i bez strat, nie pozw>o)tć. b.v zmarnował 
się choćby jeden kłos! — tak brzmi we
zwanie partii i rządu, skierowane do 
całego społeczeństwa.

— Wszystkie siły młodzieży do kam
panii żniwnej! — woła apel Zarządu 
Głównego ZMP. wzywający do walki 
u boku partit wszystkich zetempowcóW, 
chłopców i dziewczęta ze wsi, fabryk, 
biur. szkól i uczelni.

Nie ma dziś dla zetempoweów i mło
dzieży ważniejszej «prawy niż walka
0 sprawne przeprowadzenie żniw
1 omłotów Nie ma w Polsce takiej mło
dzieży, jakiekolwiek nie byłoby jej 
miejsce pracy lub nauki, przed którą 
apel Zarządu Głównego ZMP nie sta
wiałby bojowych, pilnych zadań w kam
panii żniwno-oratotowej.

Na wsi życie każdego kota ZMP, mło
dzieży w każdej gromadzie, w każdym 
gospodarstwie państwowym i ośrodku 
maszynowym powinno już ktpieć ostat
nimi przygotowaniami do żniw — naj
wyższy czas powołać trzyosobową zet- 
empnwską grupę kontrolną I jeszcze 
raz sprawdzić gotowość maszyn, zaopa
trzenie sklepów we wszystko co po
trzebne w okresie żniw I omłotów, a 
przede wszystkim skontrolować plany 
pomocy sąsiedzkiej i w razie potrzeby 
wraz z radą narodową natychmiast usu
nąć dostrzeżone braki. Tam, gd/ir sno- 
powiązatkl i żniwiarki, a zwłaszcza mlo- 
carnie, nie mają odpowiedniej stale.) 
obsługi — szybko zwrócić się do kierow
nika PUM. GOM I PGR, aby prze
szkolono jeszcze potrzebną ilość chłop
ców I dziewcząt do ohslugi maszyn ce
lem zapewnienia pełnego i troskliwego 
wykorzystania sprzętu.

Powinniśmy pomóc partii w nadaniu 
żniwom bojowego charakteru — orga
nizując uroczyste rozpoczęcie żniw w 
każdej gromadzie, w każdym PGR-ze, 
* pieśnią kładąc pierwsze pokosy dzie
siątych żniw Polski Ludowej!

Oczy całej wsi zwrócone są na mło
dych traktorzystów, kombajnistów I ob
sługę maszyn — od nich zależy wydaj

na praca maszyn i sprzętu, którego w 
tym roku więcej niż kiedykolwiek po
wierzyło im państwo Zadania są pro
ste: dobrze przygotować «tę do akcji, 
strzec i pielęgnować sprzęt, dokonywać 
codziennych przeglądów, zawczasu za
bezpieczać dowóz paliwa, szybko usu
wać uszkodzenia, ściśle współdziałać 
z brygadami potowymi i chłopami.

Ze szczególnym zainteresowaniem śle
dzić będą chłopi pracę żniwną w 
PGR-ach I spółdzielniach, którym ze
społowa praca i maszyny pozwalają 
przeprowadzić żniwa I omłnty szybciej 
i lepiej niż w gospodarstwach indywi
dualnych; Partia oczekuje, że zetem- 
powey i młodzież ze spółdzielni produk
cyjnych i PGK-ów świecić będą przy
kładem dyscypliny, pilności i ofiarno
ści w żniwach i omletach, że pomagać 
będą po bratersku indywidualnym go
spodarstwom i jeszcze mocniej sce- 
mentują swą przyjaźń z chłopcami 
l dziewczętami t  gospodarstw indywi
dualnych.

Zetempowcy, chłopcy I dziewczęta,4 
pracujący na gospodarstwach rodziców, 
które dostarczają przecież krajowi 
większość zboża, mają do wypełnienia 
trudne i odpowiedzialne zadania — 
przede wszystkim pilnie pomagać rodzi
com w polu I wpływać na przyspiesze
nie prac w całej gromadzie, pilnować, 
aby wszyscy potrzebujący otrzymali na
leżytą pomoc sądziedzką — pomagać 
wdowom, starcom, chorym I rodzinom 
żołnierzy oraz spółdzielniom produkcyj
nym i PGR-oin. Tam, gdzie to możli
we, organizować grupy młodzieży, które 
pracować będą kolejno w gospodar
stwach rodziców. Zetempowcy powin
ni sprawić, aby icb gospodarstwa pier
wsze wykonały podorywkt i siew po- 
plonów, dając przykład Innym.

We wszystkich pracach żniwnych, w 
uprawach pożniwnych I omtotaeh, mło
dzieży potrzebna jest pomoc specjali
stów — udzielą jej przede wszystkim 
młodzi agronomowie I cata służba rol
na, która zdwoi w tym okresie swą pra
cę organizatorską.

Konkretne zadania w akcji żniwno- 
omłotuwej wysuwa apel Zarządu Głów
nego ZMP przed całą młodzieżą z fa
bryk, biur, szkól I uczelni, która wraz 
z całym społeczeństwem osobiście za
interesowana fest przecież w przyspo
rzeniu krajowi chleba. Właśnie teraz 
rady zakładowe kierują część robotni
ków i pracowników Instytucji do pra
cy w PGR ach I spółdzielniach produk
cyjnych — pierwsi na ochotnika do 
pracy w ekipach żniwnych i remonto
wych zgłaszać się powinni zetempowcy 
I młodzież n pozostali — podnieść w 
tym okresie wydajność pracy, abv za
stąpić towarzyszy, którzy wyjechali na 
żniwa.

Praca przy żniwach I omlitach czeka 
uczniów i studentów, którzy spędzać 
będą wakacje u rodziców na wsi lub 
w brygadach żniwnych. Uczniowie 
I studenci — to także organizatorzy ży
cia kulturalnego na wsi podczas żniw. 
Uczennice szkól pedagogicznych najle
piej pomogą wsi w żniwach prowadząc 
żłobki i dziecince, aby maiki mogły 
spokojnie i wydajnie pracować w polu.

Żniwa — to bojowy egzamin organi
zacji zetempowskiej a zwłaszcza kół 
Z.MP które powinny lepiej niż w latach 
ubiegłych kierować wszystkie sity mło
dzieży clo żniw. Tymczasem poważna 
część kól ZMP, nawet w wojewódz
twach, które najwcześniej rozpoczyna* 
ją żniwa nie przejęta się jeszcze kam
panią żniwno-omtotową Np na t!I Wo
jewódzkiej Konferencji ZMP w Opolu, 
która odbywała się w ubiegłą sobotę, 
czyli właśnie w okresie gdy na Opol- 
szczyżnie rozpoczęto już w niektórych 
okolicach koszenie owsa I jęczmienia — 
prawic nie było mowy n zadaniach mło
dzieży i o przygotowaniach organizacji 
do żniw. Podobne uspokojenie występu
je również w niektórych innych woje
wództwach i powiatach.

Ud/.lal młodzieży w kampanii żniw- 
no-omłotowej, zalety od politycznej 
i organizatorskiej pracy kól ZMP. któ
rym przypada rola organizatora współ
zawodnictwa młodzieży w żniwach 
i omłolacb — redagowanie błyskawic 

gazetek ściennych, kolportowanie 
książek i gazet, Iroska o bezpieczeń
stwo i higienę pracy młodzieży.

Instancje I aktyw ZMP muszą ener
giczniej przeciwstawiać się występują
cym jeszcze w niektórych kotach ZMP 
na wrsl poglądom, jakoby w okresłe żniw 
nie mo,żna było prowadzić prac w orga
nizacjach zetempowskich™przecież wła
śnie w tym czasie praca kola ZMP po
winna być najżywsza, zelempow'cy po
winni często zbierać się wieczorami na 
krótkie narady, oceniać odział młodzie
ży w żniwach I pmlotach, podejmować 
nowe zadania.

Yyiadomo, że wrogowie Polski Ludo- 
wtJ, którzy mimo doznawanych klęsk 
wciąż usiłują osłabiać naszą pracę, 
wzmagają właśnie w okresie żniw pró
by siania zamętu, rozpowszechniają 
plotki, uciekają się do aktów dywersji 
i sabotażu. Dlatego zetempowcy powin
ni ze zdwojoną energią I czujnością po
magać partii w pracy agitacyjnej wśród 
chłopów, zwalczać pfotki. uniemożliwiać 
sabotaż, pomagać oddziałom ORMO 
i drużynom Straży f*oA»r nej.

fcnłwa ¿a pasom NTioc h nie frędzle 
ani jednego kola 7,M ł\ które natych
miast nie opracowałoby konkretnego 
planu pracy w okresie lei naźnoj kam
panii, aby / honorem zdać swój bojo* 
wy egzamin u boku partit
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METRO

Cotiieqd końca budowa le- 
nlngradzkiego m etra. Goto
wych Jest 8 stacji. Podziemne 
sale wyłożone są szaro-bięklt- 
nym I różowym m arm u
rem. Rewolucyjne tradycje
żołnierzy Bałtyku przedsta
wiają dekoracje stacji BałtlJ 
»kaja. W ielki obraz z mozaiki 
odtwarza historyczny moment 
wystrzału A urory w paździer
niku 1017 roku. Liczne pła
skorzeźby obrazują ofiarną  
pracą ludzi radzieckich, Indu
strializację ZSRR, historię
w alk rewolucyjnych miasta. 
Niedługo przez stację m etra  
leningradzkleqo przejadą p ier
wsze pociągi kolei podziem
nej.

REFORMA ROLNA 
W PÓŁNOCNYM  

W IETN A M IE
W północnym Wietnamie zo

stanie wkrótce przeprowadzo
na reform a rolna. Rada Mi
nistrów W ietnamskiej Repu
bliki Demokratycznej powoła
ła do życia Komitet Centralny 
do spraw reform y rolnej. Nie
dawno odbyło się pierwsze

eosiedzenle tego komitetu, na 
tórym  uchwalono plan prze
prowadzenia reform y.

Rada Ministrów zatw ierdzi
ła dekret o utworzeniu ko
mitetów prowincjonalnych do 
przeprowadzenia refo rm y ro l
nej.

MASA PLASTYCZNA  
Z A M IA S T  GIPSU

Nowy wynalazek chemików  
Instytutu Badawczego w  Brnie 
pozwoli chorym  na gruźlicę  
koić! | osobom, które uległy 
złam aniu ko ici zrzucić tw ar
de 1 ciężkie opatrunki gipso
we. Czechosłowaccy lekarze I 
chemicy wynaleźli nową od
mianę masy plastycznej, któ
ra jest łatwa w  obróbce, ic i-  
ile  przylega do ciała, przepu
szcza prom ienie rentgenow
skie I Jest prawie trzykrotnie  
lżejsza od gipsu. Masę tę 
można myć I sterylizować. 
W krótce nowa masa znajdzie 
zastosowanie w szpitalach. 

ZAPORA WODNA - -  
GIGANT

Bułgaria znana Jest ze swe
go suchego klim atu, najw ięk
szego wroga bułgarskiego ro l
nika. W czasie upalnych dni 
letnich poziom wód w rzekach 
obniża się znacznie, a w  nie
których woda zupełnie wysy
cha.

Aby uniezależnić gospodar
kę Bułgarii od klim atu rozpo
częto szerokie budownictwo 
zapór wodnych, zbiorników  I 
systemów nawadniających. 
Jednym z największych obiek
tów tego budownictwa jest 
zapora wodna Im. Stalina. Za
pora ta jest największa w 
Europie po zaporach radziec
kich. Wody Jej będą obracały  
turb iny trzech elektrowni. A 
nowy potok enerqii elektrycz
nej popłynie do Sofii, Dymi
trowa i okolicznych wsi. 50 
tysięcy hektarów ziemi otrzy
ma życiodajną wilgoć, a zbio
ry dzięki temu będą kilka
krotnie większe.

WYDANO DZIEŁA  
CHIŃSKICH  KLASYKÓW

Dzieta klasyków chińskich 
dostępne do niedawna Jedy
nie dla nieznacznej części spo
łeczeństwa wydawane są o- 
becnie w Chinach w maso 
wych nakładach

Niedawno m inęła setna ro 
cznica twórcy satyry chiń
skiej U Tsing-tsu. Z tej oka
z ji wydano Jego słynne „ży
woty uczonych“, wyszydza
jące klasy rządzące, ich u- 
rzęd ików oraz obłudę uczo
nych scholastyków. Wydano 
-ownież wspaniałą powieść pt. 
„Legenda o pielgrzym ce na 
Zachód“ I w ielki dram at hi
storyczny znanego d ram atu r
ga chińskieqo pt. „Pałac w ie
cznej młodości“.

W CZECHOSŁOWACJI 
ROZPOCZĘŁY S IĘ  

ŻN IW A
W południowej Słowacji l na 

Morawach rozpoczęto zbiór 
Jęczmienia I rzepaku. Rolni
cze spółdzielnie produkcyjne, 
PGR-y i ośrodki maszynowo- 
traktorow e zakończyły Już 
przygotowania do sprzętu  
zbóż.

W bieżącym roku na pola 
Czechosłowacji wyjedzie 2 ra 
zy więcel kombajnów niż w 
r. ub. Będą one sprzątać 
zboże, buraki cukrowe I len. 
Kom bajnerzy tych okręqów  
Czechosłowacji, gdzie żniwa 

i zaczynają się później poma
gają w pracy rolnikom  Słowa
cji, południowych Moraw. W 
dwóch ty lko okreqach Czecho
słowacji przy sprzęcie zbo
ża pracować będzie kilkaset 

kombajnów.

X-lecie Polski Ludowej 
witamy Sprawni do Pracy i Obrony!

M A R I A N  R E N K E
K ie ro w n ik  W ydz ia łu  K r  |  P f f  Zarządu Głównego E M »

Minęło przeszło pół roku od 
czasu kiedy X I I I  Plenum Za
rządu Głównego ZMP podję
ło doniosłą uchwałę o wzmo
żeniu pracy Związku Młodzie
ży Polskiej w dziedzinie kul
tury fizycznej i przysposobie
nia wojskowego. W tym pół
rocznym okresie zmieniło się 
wiele na lepsze w naszej dzia
łalności.

Większość organizacji 1 za
rządów ZMP zrozumiała zna
czenie i  swe ogromne zadania 
w pracy sportowej, poważnie 
zbliżyła się do tak żywo ob
chodzącego młodzież sportu, 
turystyki i pw.

Nasze osiągnięcia 
sq poważne #

Po X I I I  Plenum powstało 
z inicjatywy 1 przy bezpo
średnim udziale ZMP wiele 
nowych Ludowych Zespołów • 
Sportowych, kól sportowych, 
sekcji, drużyn itd. Wielu obo
jętnych dotychczas wobec 
sportu członków ZMP — w 
tym wielu pracowników apa
ratu i aktywistów — rozpo
częło systematycznie uprawiać 
go, zdobywać odznakę SPO i 
klasy sportowe, uczestniczyć w  
zawodach sportowych. Sporto
we zobowiązania młodzieży 
na cześć I I  Zjazdu Partii 
świadczą o ogromnych nie 
w pełni dotychczas wykorzy
stywanych możliwościach dal
szego rozkwitu kultury fizycz
nej w oparciu o inicjatywę, 
zapal 1 energię samej mło
dzieży. Wspaniałą, prawdziwie 
radosną i świąteczną, wiosen
ną imprezą sportowo-tury
styczną stały się tegoroczne 
zetempowskie Kolarskie Ral- 
dy i Wyścigi Pokoju, w  któ
rych wzięła udział rekordowa 
ilość 200 tys. uczestników — 
przeważnie młodzieży.

Nie deklarujmy 
a realizujmy...

Równocześnie jednak pół
roczny okres realizacji uchwa
ły X I I I  Plenum z całą ostro
ścią odsłonił ogromne słabości 
i zaniedbania pracy ZMP w 
dziedzinie kultury fizycznej 
i przysposobienia wojskowego. 
Sporo jest jeszcze takich akty
wistów i  nawet ogniw ZMP, 
które nadal wyłącznie dekla
rują swój „pozytywny“  stosu
nek do „ważnego odcinka“  ja
kim jest sport, nie znajdując 
w swej codziennej, praktycz
nej działalności okazji i  cza
su, by się nim zająć w sposób 
rzeczowy i  dopracować się po
prawy.

Również w  wielu ogniwach 
ruchu sportowego postanowie
nia Zarządu Głównego nie 
znalazły należytego zrozumie
nia. Wielu bowiem działaczy 
ku ltury fizycznej nie rozumie 
w  pełni potrzeby współdziała
nia z ZMP, ogranicza się do 
wąskich ram pracy w  jednej 
czy drugiej drużynie, zapomi
nając o podstawowych zada
niach wychowawczych stoją
cych przed kulturą fizyczną.

Trzeba, by wszystkie orga
nizacje i instancje ZMP-ow- 
skte rzetelnie zabrały się do 
realizacji wskazań X I I I  Ple
num. Jest to potrzebne zwła
szcza obecnie. Letnie miesiące 
można śmiało nazwać okresem 
sportowych i  turystycznych 
żniw. Nie ma chyba takich 
chłopców i dziewcząt, którzy 
nie chcieliby po pracy w  upal
ny lipcowy czy sierpniowy 
dzień wykąpać się, pójść na 
wycieczkę za miasto, ukryć 
się w  cieniu lasu, znaleźć się 
na murawie stadionu, opalić 
się, odetchnąć świeżym powie
trzem. Zaspokojenie tej oczy
wistej potrzeby młodzieży co
raz pełniej umożliwiają ogrom
ne przemiany dokonane w na
szym kraju w  imię lepszego 
życia narodu, ogromne osiąg
nięcia zdobyte na przestrzeni 
10 lat władzy ludowej.

Możliwości sq I to wielkie
Podobnie jak wszystkie dzie

dziny życia w  Polsce, rozwija
ła się przez te 10 lat pod opie
ką Partii i Rządu również kul
tura fizyczna. Dobrodziejstwa 
sportu 1 turystyki — przed 
wojną będące przywilejem 
nielicznych grup społeczeń
stwa, a w niektórych dziedzi
nach przeznaczone wyłącznie 
dla „śmietanki“ — zostały 
udostępnione szerokim masom. 
W tej chwili wychowaniem 
fizycznym objętych jest kilka 
milionów ludzi.

Powstały setki i  tysiące no
wych obiektów sportowych. 
Młodzież sportowa otoczona 
jest opieką trenerów i instruk
torów, otrzymuje sprzęt spor
towy. Wczasy pracownicze, 
sieć schronisk, wiele organizo
wanych imprez — sprzyjają 
rozwojowi turystyki. Coraz le
piej rozwija się życie sportowe 
na wsi co przed wojną by
ło nie do pomyślenia. W wielu 
dyscyplinach' sportu jak w 
boksie, szybownictwie, kolar

stwie czy szermierce — Pol
ska wysuwa się na czołowe
miejsce w świecie.

Dorobek ten może i powi
nien być jeszcze większy, je
szcze wiele możliwości nie zo
stało wykorzystanych, do
skwiera jeszcze wiele braków 
w pracy sportowej i turystycz
nej. Witając X-tą rocznicę po
wstania naszej Ludowej Oj
czyzny uczcijmy ją również 
ożywieniem życia sportowego 
i turystycznego, by w  letnie 
miesiące roku X-lecia tętniły 
życiem i rozbrzmiewały gwa
rem młodzieży wszystkie prze
piękne szlaki turystyczne, 
wszystkie obiekty sportowe w 
Polsce.

Organizacje ZMP-owskie w 
tym okresie powinny być in i
cjatorem i motorem żywej 
pracy w sporcie i turystyce.

Zdobywajcie SPO!
W całym kraju w  dniach 

18—25 lipca w czasie trwa
nia Ogólnopolskiej Spartakia
dy, przeprowadzony będzie 
masowy wielobój na zdobywa
nie norm SPO. Chodzi o to, 
by w  tych dniach wszystkie 
obiekty sportowe zostały 
otwarte dla każdego, kto 
pragnie zdobyć zaszczytną od
znakę SPO, by zapewniona by
ła opieka instruktora i sprzęt 
«portowy. Chodzi o to, żeby 
młodzież, a w  tym członkowie 
ZMP — stawali w tych dniach 
do zdobycia 3 lub więcej 
norm. Chodzi wreszcie o to, 
by w ten sposób zapoczątko
wać trwale udostępnianie 
obiektów sportowych masom 
młodzieży, by były one w pełni 
wykorzystane, by coraz więcej 
było miłośników sportu i po
siadających SPO.

Rozwijajcie sport na wsi
Ale wielobój nie wyczerpu

je sportowego programu lata 
i  możliwości ożywienia życia 
sportowego. Można organizo
wać we własnym zakresie lo
kalne zawody, spotkania mię
dzy zakładami czy gromada
mi, spartakiady i inne maso
we imprezy. Nie powinno być 
martwych, nie prowadzących 
żadnej działalności Ludowych 
Zespołów Sportowych a nie
stety jest ich jeszcze dużo. 
Wiele można zrobić na wsi 
własnymi siłami, nie koniecz

ni» czekając na pomoc „ i  gó
ry “ — postarać się o sprzęt, 
zorganizować drużynę, zawo
dy, wykorzystać przy tym są
siednie jezioro, łąki, las. Dużą 
pomoc okazać mogą LZS-om 
sportowcy z miasta. ZMP-ow- 
cy w kolach sportowych po
winni być organizatorami ta
kie j pomocy.

Wychodźcie za miasto, 
poznawajcie piękno kraju

Bardzo ważną sprawą w 
letnie miesiące jest odpoczy
nek młodzieży za miastem, na 
wycieczce, na „majówce“ . Po
siadamy niezliczoną ilość pięk
nych zakątków, jezior, lasów. 
Niech zwyczajem koła ZMP, 
zarządu i aktywu ZMP-ow- 
skiego będzie stałe organizo
wanie w  te okolice wycieczek, 
połączonych z grami sporto
wymi, z takim i atrakcyjnymi 
zawodami, jakie przeprowadzi
li u siebie koledzy z Białowie
ży, jak biegi przez las, wyści
gi zaprzęgów chłopskich itp.

Koleżanki i koledzy ze szkół 
1 uczelni mogą wziąć udział 
w ciekawym konkursie Zarzą
du Głównego ZMP, Komitetu 
dla Spraw Turystyki, „Sztan
daru Młodych“ i „Świata Mło
dych" na najlepszą wycieczkę 
lub wędrówkę pod hasłem 
„Wędrujemy po rodzinnym 
kraju“ . Do udziału w  tym 
konkursie grupy wycieczkowe 
mogą zgłaszać się do zarzą
dów powiatowych lub miej
skich ZMP przez cały lipiec 
i sierpień.

Nie można w  Jednym arty
kule omówić tych wszystkich 
form i możliwości ożywienia 
sportu i turystyki, przyjemne
go, zdrowego i  pożytecznego 
spędzenia lata, które czekają 
r.a młodych zapaleńców.

Podstawowe zadanie
Organizacje ZMP mają do

spełnienia w  tym zakresie 
ogromną rolę. Mówią o niej 
przeznaczone dla kół ZMP- 
owskich wskazówki do pracy 
wiosenno - letniej. Trzeba, że
by te wskazówki były znane 
ZMP-owcom i by koło realizo
wało je w  swojej pracy. Spra
wą najważniejszą jest, aby 
członkowie ZMP, a przede 
wszystkim aktywiści, przodo
wali wśród młodzieży w  orga
nizowaniu sportu i  turystyki 
i 1>y brali czynny udział w 
pracy ogniw sportowych, tu
rystycznych czy LPŻ-owskich, 
by dbali o właściwe oblicze 
ideowo - wychowawcze naszej 
ku ltury fizycznej.

Nasza organizacja ma w iel
kie możliwości pracy w  tej 
dziedzinie i wielkie zadania. 
Niech tegoroczny okres letni 
zostanie przez nas w pełni wy
korzystany dla ich realizacji, 
niech i w ten sposób coraz ra
dośniejsze staje się życie mło
dzieży i wzrasta jej tężyzna 
fizyczna. Niech do chłopców 
i dziewcząt w  całym kraju 
dotrze nasze hasło:

X-LECIE POLSKI LUDO
WEJ W ITAMY SPRAWNI DO 
PRACY I  OBRONY!

Scena z kukiełkowego film u  dla dzieci „Pieśń prerii"

FELIETON ALARMU3ACV ’

% 'e&Smm tWFB d  z ie  c  i
Chciałem d rłi wtrącić 

tw o je  trzy grosze do spra
wy, o które) wiele razy 
wspominali j u t  k rytycy  
film ow i, a która ostatnio 
stała się znowu szczególnie 
popularna.

S p raw i to śmiesznie bła
ha. Mimo to — i mimo te 
jest w  pełn i alarmująca — 
do te j pory nie została za
łatwiona...

A  teraz — o co chodził 
*

Ostatnio ludzie troszczą
cy się o rozrywkę DLA  
D ZIEC I postanow ił znowu 
„dawać" dla nich specjalne 
programy. Ale co i  tego 
w yn ik ło?

Jest tak i rysunkowy film  
„Balon i  miłość". Jego treść 
polega na tym, te... zdra
dzony m ąt ściga uciekającą 
z kochankiem żonę.

N iem niej dowcipny jest 
kukie łkow y „Romans z 
kontrabasem", oparty na 
znanej nowelce Czechowa. 
W pewnym momencie przy 
otwarciu fu te ra łu  od in 
strumentu okazuje się, że 
znajduje się w  nim... naga 
kobieta.

Ponadto istnieje rysunko
wa „Śnieżka", oparta na o- 
perze Rimskiego _ Korsako- 
wa, kukiełkowa „Pieśń 
p re r ii"  -— parodia film u  
kowbojskiego itp.

F ilm y te od dawna sta
nowią żelazne pozycje re
pertuaru dla dzieci. Mimo 
że w  w ieku la t siedmiu czy 
ośmiu powieści kowbojskich 
jeszcze się nie czyta (więc 
po co im  „Pieśń p re rii“ ?), 
operami dla dorosłych się 
nie zachwyca (więc co im  
po „Śnieżce“ ?). A le to jesz
cze głupstwo. Bo oto, co 
podsłuchał tygodnik „F ilm "  
wśród młodocianej ic idow - 
n i podczas film u  „Balon  i 
miłość":

— A  co ten pan w  mun
durze chce im  zrobić?

— To listonosz, moje 
dziecko, stara się ich dogo
nić, by doręczyć depeszę".

Na film ie  „Romans z 
kontrabasem":

— A dlaczego ta pani
taka goła?

Biedna mamusia! Co ona 
mogła wtedy odpowiedzieć?

Zastanawiające jest to, 
jak  chronicznie głusi są lu 
dzie z Centrali Wynajmu 
Film ów  na alarmy prasy w  
te j sprawie. Odnosi się 
wrażenie, ie  są to jedyni 
ludzie w  kra ju, którzy nie 
czytują gazet.

Nie wszystko złoto, co się 
świeci. Czyli: N IE  WSZY
STKO, CO RYSUNKOWE I  
KUKIEŁKO W E, JEST D LA  
DZIECI.

K iedy CWF to zrozum iej
•

— Mamusiu, dzisiaj z ca
łą klasą byliśm y w  kinie! 
A  ty  nie byłaś, a! — woła 
ośmioletnia córka.

— No, to opowiedz ma
musi, co widziałaś.

— Tam był tak i Gucio- 
plngwin, i  ten Gucio m ia ł 
brązowy fraczek, to inn i się 
z niego śmieli...

— ? (Mamusia dziw i się 
w  duchu. Dlaczego się 
śmieli? Ale nie przerywa).

— ...i ten Gucio pojechał 
po kamienie, bo p ingw iny  
muszą mieć dużo kamieni...

— ? (Po co?)
— ...i jemu nur... nutr... 

nutrie  dały kamienie, w ie
loryb pomógł, on na tra t
wie kamienie przywiózł i 
już się z niego nie 
śmieli. Potem było o 
Kimsobo, co m ówił, że 
był podróżnikiem, ale on 
był ty lko  strachem na w ró
ble (wybaczmy nieścisłość 
— chochołem) i bał się w  
lesie, a potem zając mu po
mógł i  on wrócił. Przed ty  m 
dzieci strzelały do niego z 
luku, a potem już nie._ ?!

— A potem o takim  chło
paku, co źle rysował, i  jak  
mu się przyśniło, to zaczął 
dobrze rysować.

Tyle zrozumiała ośmio
letnia dziewczynka z treści 
trzech naszych nowych ry 
sunkowych film ów . Wcale 
je j się nie dziwię.

Scenariusze tych film ów

tą co najmniej dziwne. Bo
dlaczego pozytywny morał 
w „Przygodach Gucia-płhg- 
w ina" przemyca się tak nie
udolnie, że dzieci (i nie ty l
ko dzieci) nie rozumieją 
go? Dlaczego w „Kimsobo- 
podróźniku" unika się jak  
ognia jakichkolw iek cie
kawszych przygód, które 
same aż się tu proszą?

*

Jeżeli już piszę dziś o 
najmłodszych, to chciałem 
w  jeszcze jednej sprawie. 
To już dotyczy chyba w ie
ku od lat ośmiu do piętna
stu.

Czy nie byłoby dobrze, 
gdyby pomyślano o film ie  
fabularnym  dla nich — i  o 
nich?

Widziałem niedawno 
francuski f ilm  „Dzielnica 
cudów". Treścią jego są 
przygody gromadki chłop
ców i  dziewcząt, łapiących 
na ulicach psy, które odno
szą potem właścicielom ja 
ko „znalezione" i inkasują 
nagrodę. Pieniądze począt
kowo idą na ciastka, lody 
i karuzele, potem — na u- 
ratowanie wzroku koledze.

Nie wiem, nawiasem, mó
wiąc, czy mój dziesięcioletni 
sąsiad nie będzie próbował 
po tym film ie  także kraść 
psów Ale — zostawmy to na 
razie na boku. W te j chw ili 
chodzi o to, żę on patrząc na 
f i lm  wprost pożerał ekran 
wzrokiem, śmiał się do roz
puku, wzruszał się groźbą 
utra ty  wzroku przez jedne
go z bohaterów. Prosta 
sprawa — chłopcy na ekra
nie by li sobą. Nie deklamo
w ali, nie k rzyw ili poważnie 
twarzy, nie chodzili sztyw
no. B aw ili się — jak  dzieci.

Chciałem o tym  napisać 
większy artykuł. Zrezygno
wałem. Cóż będę tioórców  
pouczał? Wiedzą lepiej i 
więcej niż ja. Chodzi ty lko  
o to — by chcieli.

Ośmio — piętnostoletni 
nie pow inni zostać pokrzy
wdzeni przez nasz f ilm  fa 
bularny. Prawda?

JANUSZ BUDZYŃSKI

B YŁO to w  zeszłym roku...
Kuczkowski otwiera szero
ko wrota stodoły i zagląda do 
jej wnętrza. Zboże piętrzy 
się zwalistymi snopami pod 
szczyty. Dłużej z młocką nie 

można czekać. Wykruszone w  cze
luściach stodoły zboże przepadnie dla 
niego bezpowrotnie. Żeby tak miał 
więcej siły, nie czekałby do tej pory, 
chwyciłby zaraz za cepy i młóciłby żar
liwie od świtu do zmroku. Gdy się ma 
jednak na karku blisko „kopę“ lat, gdy 
sterane pracą mięśnie bolą przy więk
szym wysiłku, trudno jest mu się zde
cydować na cepy. Wypożyczył więc mło- 
carnię z ośrodka maszynowego. Sam jej 
jednak nie obsłuży.

Zaczęło się od pomocy sąsiedzkiej
Z rękami do pracy nie przelewa się 

, w jego domu. Dwie najmłodsze córki 
uczą się: Krystyna — w Wyższej Szkole 
Rolniczej w Poznaniu, Irena — w Tech
nikum Handlowym w Mogilnie. Do pracy 
w gospodarstwie — 15 ha scalonych grun
tów. pozostała tyłko starsza córka. Od 
schorowanej żony niewiele można wyma
gać. I tak ma dość własnych kłopotów z 
oporządzeniem czterech krów, dwóch ja
łowic, oraz blisko 20 świń.

Cały ciężar pracy, kłopoty z nią zwią
zane spoczywają więc na głowie Kucz
kowskiego.

Kto ich zresztą w ich wsi nie ma. Go
spodarstwa gromady Wydartowo-Rolanc, 
są zasobne w ziemię. Na jednego gospo
darza przypada przeciętnie 10 ha. U Grzy- 
wnowicza jest 12 ha, a do pracy w pole 
wychodzi on sam. Żona ma dość zajęcia 
przy ośmiorgu drobnych dzieci.

Kuczkowski wraca do domu zaduma
ny, posępny.

— A może tak do sąsiadów zwrócić się 
o pomoc?

Wprawdzie wyświadczono sobie nieraz 
we wsi drobne usługi, ale najczęściej w 
rodzinie O wzajemnym udzieleniu sobie 
pomocy nikt nie myślał.

Dla większej pewności zwrócił się 
Kuczkowski o pomoc do najlepszych go
spodarzy: Sosny, Grzywnowicza i Kisiela.

— W złą porę przyszliście sąsiedzie. 
Gorące teraz dni, odmówić mi nie wy
pada, ale jak zrobić — Sosna krył się 
ze swym wzrokiem. — Zresztą pomogę 
Wam, o ile i wy mnie pomożecie — za
strzegł się po głębokim namyśle.

Podobnie zastrzegli się i  inni gospo
darze.

Pośpieszyli się u Kuczkowskiego. Mło-

J a k  powstają spółdzielnie produkcyjne

Zaczęło się od wzajemnej pomocy przy żniwach...
camla zaczęła wędrować po całej wsi, od
gospodarza do gospodarza. I tak ta samo
rzutna forma wzajemnej pomocy przyję
ła się już we wsi. Z roku na rok rozsze
rzano jeszcze jej zasięg.

Gdy Sośnie padł koń, Kuczkowski wy
pożyczył mu swoich. I nie tylko konie 
wypożyczał sąsiadom. W czasie żniw ko- 
rzystano na przykład z jego żniwiarki, a 

' podczas wykopków z kopaczki. Z kolei 
Kuczkowski wypożyczał od Kisiela siew- 
nik, a do ciężkich prac sprzęgał swoje 
konie z końmi sąsiadów. Chłopi zaczęli 
sobie uprzytamniać, że wspólnie lepiej 
mogą wykorzystać swoje możliwości.

Rozmyślania
Kuczkowski nie od razu dostrzegł zmia

ny zachodzące w młodej spółdzielni pro
dukcyjnej w sąsiednim Lubiniu. Choć 
graniczyli z sobą, to jednak to nowe nie 
ciekawiło go. Za jego pamięci nie było 
żadnych spółdzielni, a ludzie jakoś żyli.

— I ja tak myślę — przytakiwała mu 
zgodnie kułaczka, Górna. Wtórował jej 
po cichu kułak Warda siedzący na 35 
hektarowym gospodarstwie.

— Jarzma nie będziemy sobie zakładać 
na szyję. Na swoim, sąsiedzie, n ikt nas 
nie może popędzić do pracy, a tam... 
Przyjedzie byle jaki młodzik z POM-u 
i was, doświadczonego gospodarza będzie 
uczył, napędzał do pracy. Do czego to do
chodzi.

Po każdej takiej rozmowie Kuczkowski 
jeżył się w sobie. Nie, nie dojdzie nigdy 
do tego, by jego gospodarza uczyli jacyś 
młodzicy. Lepszych zbiorów niż u niego 
nigdy nie zbiorą w spółdzielni, choćby 
harowali od świtu do zmroku.

A Lubiń z dnia na dzień umacniał się 
gospodarczo, rozwijał szybko. Nim Kucz
kowski się spostrzegł w wyremontowa
nych chlewach i oborach spółdzielni stały 
już pierwsze krowy i świnie. I z pracą 
wiosenną w polu spółdzielcy uwinęli się 
dużo szybciej od niego, i zboże ich coś 
mu się wydawało tęższe, lepsze.

Stary gospodarz nijak tego nie mógł 
zrozumieć. Popatrywał sobie ze swojego 
na ich pole. dziwił się, że tak wszystko 
idzie im składnie. Szczególnie traktor 
go urzekł,

Któregoś dnia nie wytrzymał. Gdy trak
torzysta zjechał z pola wybrał się cicha
czem popatrzeć na jego pracę. „Pewnie 
tam ziemia zbita, zasmrodzona gazami. 
Toć taka maszyna, to nie lada ciężar“ .

Nie sprawdziło się... Ziemia była upra
wiona starannie, fachowo, ani za płytko, 
ani za głęboko. Choć na okrążeniach... 
bruzdy stanowczo były za. głębokie, tra
fia ły się calizny.

— Oj synku, żebyś u mnie pracował, 
już ja bym ci tego nie przepuścił. Szkoda 
ziemi, wyjałowi się, nic się na niej nie 
urodzi — sierdził się na nieobecnego trak
torzystę.

Ciemniało, gdy Kuczkowski wrócił na 
swoje pole. Nawet się nie spostrzegł, gdy 
odczuł w sobie ziarno niepokoju. I pomoc 
wzajemna już go teraz tak nie cieszyła. 
Dorywczo jej sobie przecież udzielano, 
tylko w  okresie najcięższych prac. Wów
czas i u nich, tak jak w  Lubiniu, było 
wesoło i gwarno, raźno szła praca. Ale 
tak u nich rzadko było, a w Lubiniu co
dziennie.

— Jak tak dalej będą gospodarzyć, 
to i dochód pewnie będą mleć większy. 
Może ta gospodarka zespołowa nie jest 
więc taka zła. Tylko, że ziemię trzeba 
oddać. Jak się z nią, żywicielką rozstać — 
rozważał Kuczkowski.

Życie jego nie było łatwe. W młodości 
wiele musiał przecierpieć. Odkładał sobie 
często od ust, by uciułać trochę grosza 
na zakup choć lichego kawałka ziemi. Na 
ojcowskie 1,5 ha ziemi nie miał co liczyć. 
Parobkował, głodował, ciuiał...

Sterany już był porządnie pracą, gdy 
wykupił od byłego kolonisty niemieckie
go to gospodarstwo, na którym teraz pra
cował.

Z Kuczkowskiego twardy był chłop, 
nieustępliwy. Znów zaczął składać grosz 
do grosza na zakup inwentarza żywego 
i martwego, na rozszerzenie hodowli. Do
piął dopiero swego po wyzwoleniu, gdy 
władzę zaczął sprawować lud.

Gospodarka Kuczkowskiego stopniowo 
rozkwitała, gospodarz dochodził do za
możności. Zasilana coraz lepiej sztuczny
mi nawozami ziemia, a Kuczkowski 
otrzymywał ich rocznie około 20 kwintali, 
uprawiona starannie maszynami swoimi

i GOM-owskimi zaczęła dawać coraz lep
sze plony. Również' pomoc w  paszy tre
ściwej, której otrzymywał rocznie od pań
stwa od 15 — 20 q dużo pomogła mu w 
rozwinięciu hodowli.

Pomoc władzy ludowej odczuwał Kucz
kowski na każdym kroku. Uczące się cór
k i o trzym yw ały^ ty pendia, mogły ' bez
płatnie korzystać z różnych pomocy nau
kowych. To była duża ulga dla niego. 
Gdy w ubiegłym roku nie obrodziło mu 
zboże, Prezydium Gminnej Rady Narodo
wej w Trzemesznie zniżyło mu obowiąz.- 
kowe dostawy o 30 proc.

Stary gospodarz odnosił się też do 
wszystkich poczynań władzy ludowej z 
zaufaniem, z głębokim zrozumieniem. 
Z obowiązkowych odstaw wywiązywał się 
zawsze sumiennie, w  terminie. W ubie
głym roku odstawił ponad plan ok. 5.000 
litrów  mleka, mięsa też więcej dostar
czał. Tylko tej zespołowej gospodarki nie 
mógł jeszcze zrozumieć..,

Taki dochód zachęca
Przemiany, jakie zachodziły w  młodej

spółdzielni w Lubiniu, coraz bardziej 
przykuwały uwagę chłopów z Wydarto- 
wa-Rolanc. Po doprowadzeniu do wzo
rowego porządku zabudowań gospodar
czych, spółdzielcy przystąpili do remon
tu domów mieszkalnych, zaczęli budo
wać trzy nowe.

Jednak najbardziej wszystkich zasko
czyły zbiory zbóż. Spółdzielcy uwinęli się 
ze żniwami i z młocką dużo szybciej od 
nich. Lepsze też zebrali plony. Przeciętnie 
z ha wypadło im od 15 do 20 kw intali 
zboża, a buraków 250 kwintali. Na ich 
polach takich urodzajów nie notowano 
od wielu lat. A przecież rok 1953 nie na
leżał do pomyślnych, była posucha.

Przyszło rozliczenie w  spółdzielni. 
Dniówka obrachunkowa wyniosła 27 zł ł 8 
kilogramów zboża. Dochód rodziny Ma- 
tusińskiego wyniósł np. 19.500 zł i 58 q 
zboża, a Kowalski ze -woimi otrzymał 
18.500 i 54 q zboża.

— Że to można otrzymać na raz tyle 
pieniędzy. Oj, nakupią teraz wszelkiego 
dobra do domów <— wzdychała Kucz
kowska,

—• Ile  u nich jest dobytku? Samych 
dojnych krów mają 41, jałowic 21 i świń 
127. A krowy jak łanie, mleczne — za
chwycał się Sosna.

— I światło będą u siebie zakładać, 
cieplarnię planują, meble sobie pokupili 
— przekazywano sobie z ust do ust.

Kuczkowski rzadko wtrącał się do tych 
rozmów.

— U nich jest dobrze, ale nam też na
niczym nie zbywa. A zawsze na swoim 
pewniej — zapewniał bez przekonania 
żonę.

— Patrzcie, to z twego co gadasz wy
gląda, że oni pracują na cudzym. Gdzie 
ty masz oczy? Przecież oni ani na krok 
nie ruszają się ze swego, A że zespołowo 
pracują, to ich wola! — Kuczkowska by
ła wyraźnie poruszona. Po ostatnich od
wiedzinach w Lubiniu, kiedy sobie wszy
stko sama obejrzała, zmieniła zdanie 
o spółdzielni.

— Jak chcesz, ale ja gdy będzie się
kiedyś zakładać u nas spółdzielnia, pierw
sza podpiszę statut. Zdania nie zmienię_
podparła się wyzywająco pod boki.

Kuczkowski zbył jej uwagę milczeniem. 
Zonę swoją znał I wiedział, że jak się do 
czego zapali, a zapalała się wówczas, gdy 
była pewna swego — nie odstąpi.

Wybrał się więc i on w odwiedzin}’' do 
sąsiadów z Lubinia. Długo tam zabawił...

— Nie wierzcie sąsiedzie w to ich tam 
bogactwo. To wszystko chwilowo tylko, 
żeby ludzi omamić. Zobaczycie że w przy
szłym roku będzie tam bieda — zaczepiła 
go w powrotnej drodze kułaczka Górna.

Na twarzy Kuczkowskiego wystąpiły 
krwiste rumieńce. Strzelał nerwowo pal
cami, przestępował z nogi na nogę. Wy
dawało się, że jeszcze chwilę, a wybuch
nie strasznym gniewem. Opamiętał się. 
Popatrzył zimno w łatające oczy kułacz- 
k i i... minął ją bez słowa.

Kołchoźnik — dobiegło go jadowi
te syczenie.

Agitator spółdzielni
\

•— Namyśliłem się. Trzeba będzie i nam 
pomyśleć o spółdzielni. Tylko czy inni 
zechcą — powiedział Kuczkowski które
goś dnia do tony,

‘— Na mnie możesz już teraz liczyć. Coś 
m l się tak wydaje, że inne kobiety opo
wiedzą się za spółdzielnią. Trzeba będzie, 
to porozmawiam jeszcze z nimi. Z chłopa
mi sam się już dogaduj.

Nie wszyscy zrozumieli Kuczkowskiego, 
gdy _ opowiedział się jako pierwszy za 
założeniem spółdzielni. Żle mu przecież 
do tej pory nie było, więc jak?

Chce się zbogacić waszym kosztem 
*— szeptali kułacy...

Gdyby Sosna, Grzywnowicz czy Kisiel 
me znali bliżej Kuczkowskiego, to kto 
wie, czy nie uwierzyliby tym bredniom. 
KucZj{0Wsit jegO znali jednak dobrze, ce- 
niH sobie jego gospodarność i zapobiegli
wość. Przecież nie kto inny, a Kuczkow
ski był inicjatorem wzajemnej pomocy... 
Takiemu można było zaufać, wierzyć je
go słowom i czynom.

Długo zastanawiał się Sosna i z żoną 
naradzał. Aż orzekli:

— My się tam zapiszemy. I  na starość 
chce się ciekawiej i lepiej żyć. Na Antka 
i na mnie możecie liczyć — odezwała się 
niespodziewanie Sosnowa. Mąż przytaki
wał tylko głową. Za Sosnami zapisali się 
Grzywnowicze, Kisiele, Rachlowie.

— To mnie, wdowie przyjdzie widać 
samej gospodarować. Jak ja sobie dam 
radę — medytowała Czerniakowa. — Za
piszę się do spółdzielni, ani chybi.

Zapisała się.
Z dnia na dzień przybywało jeszcze 

członków. Sam fakt, że za spółdzielnią 
opowiedzieli się najlepsi, znani we wsi 
gospodarze, i innych zachęcał do nowego,

+

22 maja br. na naradzie u Kuczkow
skiego postanowiono, że trzeba się będzie 
poradzić w Prezydium Gminnej Rady 
Narodowej w Trzemesznie, czy mogą 
obecnie założyć spółdzielnię produkcyjną. 
Wybrali się w tej sprawie: Kuczkowski, 
Sosna, Grzywnowicz i Rachel.

Już w trzy dni później, bo 25 maja br., 
odbyło się w obecności przewodniczącego 
Prezydium Gminnej Rady Narodowej 
tow. Witkowskiego zebranie założyciel
skie. Do spółdzielni zapisało się 17 człon
ków, w tym 7 kobiet. Jako wkład wnie
śli: 110 ha ziemi, 17 koni, 7 krów. 15 pro
siąt. Postanowiono, że ich spółdzielnia 
trzeciego typu będzie nosić nazwę im. 
22 Lipca. Na przewodniczącego wybrano 
Sosnę, a na brygadzistę najbardziej do
świadczonego we wsi gospodarza, Kucz
kowskiego,

MARIAN ŻYCIŃSKI
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Uchwała I I  Plenum KC PZPR
w sprawie likwidacji odłogów, zagospodarowania i lepszego wykorzystania

łąk  i pastwisk
WlelM program watki 

•topy życiowe] mas pracujących 
i umocnienie sojuszu robotniczo-chłopskie
go wysunięty przez II  Zjazd Partii — 
znalazł powszechny odzew wśród na Szer
szych rzesz narodu.

Walka o przyspieszenie rozwoju rolnic
twa i znaczne podniesienie produkcji rol
niczej staje się sprawą całego narodu.

Uchwały I I  Zjazdu Partii są wszech
stronnie rozwiniętym programem walki 
o podniesienie produkcji rolniczej. Wyko
nanie tego programu uwarunkowane jest 
Przez pełne uruchomienie wszystkich re- 
zerw dla zwiększenia produkcji rolniczej.

niewykorzystaną rezerwę 
szybkiego zwiększenia produkcji rolniczej 
stanowią istniejące jeszcze powierzchnie 
nie zagospodarowanych gruntów upraw
nych, do których zaliczyć należy: odłogi 
i ugory, grunty, które nie posiadają trwa
łego użytkownika i na skutek tego są ży
wiołowo i często w sposób rabunkowy 
użytkowane oraz grunty, które posiadają 
właścicieli, ale nie są w pełni zagospoda
rowane.

Równocześnie uchwały I I  Zjazdu wska
zują, że ogromną, a niedostatecznie do
tychczas wykorzystaną rezerwą wzrostu 
bazy paszowej, stanowiącej podstawowy 
warunek szybkiego rozwoju hodowli 
i  wzrostu wydajności pogłowia, jest obok 
zwiększenia zbiorów roślin pastewnych 
w uprawie polowej — zagospodarowanie 
i lepsze wykorzystanie łąk i pastwisk.

W walce o pełne zagospodarowanie 
gruntów uprawnych i likwidację odło
gów partia i władza ludowa oraz pracu
jące chłopstwo mają {«ważne osiągnięcia. 
"  1945 w rezultacie hitlerowskiej
okupacji i zniszczeń wojennych blisko
0 min ha, tj. około połowa gruntów or
nych była opuszczona, badl leżała odło
giem.

Na Ziemiach Odzyskanych spalona zo
stała znaczna część budynków gospodar
czych, prawie całkowicie wyniszczony in 
wentarz żywy, tereny najiyźnlejszvch 
ziem żuławskich były zatopione. Na wiel
kich kompleksach łąkowych zniszczone 
były urządzenia melioracyjne, a tereny te 
zamienione w bagnlska.

Dzięki ogromnemu wysiłkowi całego 
narodu, a w szczególności chłopa polskie
go, dzięki pomocy klasy robotniczej
1 państwa ludowego, te ogromne obszary 
zarówno na ziemiach dawnych jak i od
zyskanych przywrócono do życia i zago
spodarowano.

Na Ziemiach Odzyskanych w okres'e 
pierwszych pięciu lat władzy ludowej 
przeszło 600 tys. rodzin chłopskich osiedli 
lo się i zagospodarowało blisko 4 min ha 
ziemi. Około półtora miliona hektarów 
Ziemiach Odzyskanych obsiały i 
darowały PGR.

W wyniku tego olbrzymiego wysiłku ca
łego narodu, problem odbudowy naszego 
rolnictwa ze zniszczeń wojennych oraz za
siedlenia i  zagospodarowania ziemi został 
w  zasadzie rozwiązany. \

Należy jednak stwierdzić, że wg szacun
kowy cli danych, w kraju w końcu 1953 r. 
znajdowało się jeszcze około 400 tys. ha 
odłogów oraz blisko 400 tys, ha ugorów 
i innych gruntów niedostatecznie zagospo
darowanych.

Jest to przede wszystkim rezultatem nie
dostatecznej koncentracji sił i środków dla 
podniesienia produkcji rolniczej. Jednocze
śnie niedostatecznie były brane pod uwa
gę skutki ogromnych przeobrażeń społecz
no-ekonomicznych, jakie dokonały się w 
całym kraju i ich oddziaływanie na wsi.

Należy jednak stwierdzić, że wraz ze 
zlikwidowaniem głodu ziemi, instancje i 
organizacje partyjne, a także odpowiecjżial-

® podniesieni» n* ministerstw* oraz rady narodowe nie
' traktowały sprawy pełnego wykorzystanie 
i zagospodarowania każdego ha użytków 
jako niezmiernie ważnego i odpowiedzial
nego zadania. W aparacie państwowym i 
organizacjach partyjnych oraz wśród" od
powiedzialnego aktywu gospodarczego brak 
było dostatecznego zrozumienia doniosło
ści politycznej i  gospodarczej sprawy na
leżytej gospodarki ziemią.

Ogromne znaczenie dla rozwoju hodo
wli, a zwłaszcza bydła, ma sprawa za
gospodarowania i podniesienia wydajności 
łąk i  pastwisk zajmujących w Polsce po
wierzchnię ponad 4 min ha, co stanowi 
przeszło 20 proc. użytków rolnych.

Znacznemu nasileniu uległy prace me
lioracyjne i pielęgnacyjne na łąkach i past
wiskach. W wiosennym czynie melioracyj
nym chłopi przeprowadzili całkowitą re
nowację urządzeń na obszarze "przeszło 100 
tys. ha łąk i dokonali prac pielęgnacyjnych 
na powierzchni około 115 tys. ha łąk i past
wisk.

Należy jednak stwierdzić, że inicjatywa 
chłopów nie wszędzie spotkała się z dosta
teczną pomocą rad narodowych i instancji 
partyjnych. Służba agronomiczna i wodno- 
melioracyjna nie udzieliła w dostatecznej 
mierze pomocy fachowej spółdzielniom 
produkcyjnym i zespołom łąkarskim. 

Plenum KC stwierdza, że mimo pew
nych osiągnięć nie nastąpił jeszcze 
przełom w walce o zagospodarowanie odło
gów, łąk i pastwisk. Wciąż jeszcze wyma
ga istotnej poprawy zagospodarowanie 
większych, zwartych kompleksów odłogo
wych oraz większych kompleksów łąk I 
pastwisk.

Ten wysoce niezadowalający stan nie
może być dłużej tolerowany. Ziemia nasza, 
stanowiąca podstawę bogactwa narodu 
wymaga od każdego obywatela, a zwłasz
cza od chłopa pracującego troski o jej peł 
ne wykorzystanie.

Obywatelskim i patriotycznym obowiąz
kiem każdego chłopa, każdego członka 
spółdzielni produkcyjnej, robotnika rol
nego winna być pieczołowita dbałość o to 
aby każdy hektar gruntów ornych, łąk i 
pastwisk był w  pełni wykorzystany.

Aby te wielkie zadania zostały wykona
ne, partia winna zapewnić tej walce poli
tyczne kierownictwo i przewodzić w  niej 
masom chłopskim.

Plenum KC stwierdza, że dla wykona
nia tych zadań istnieją wszelkie niezbęd
ne warunki materialne 1 polityczne.

Aby dokonać zespolenia wszystkich sił i 
środków oraz skierować je do walki o za
gospodarowanie każdego hektara użytków 
rolnych

— koniecznym Jest dokonanie zasadni
czego przełomu w dotychczasowym sto
sunku do spraw gospodarowania ziemią.

Dla wykonania tych zadań należy:
— doprowadzić w latach 1954—55 dr> za
gospodarowania istniejących jeszcze od
łogów i gruntów bez trwałego użytko-

o
staw żywca 1 młaka przypadających z 
przejętych w zagospodarowanie odłogów' i 
innych nie zagospodarowanych użytków 
rolnych w ciągu pierwszych trzech lat od 
ich przejęcia oraz obniżenie wymiaru obo
wiązkowych dostaw żywca i  mleka — o 
połowę w czwartym i  o 30 proc. w  pią
tym roku ich użytkowania,

b) całkowite zwolnienie od obowiązko
wych dostaw zboża, podatku gruntowego 
i szarwarku oraz od opłaty w  naturze za 
pracę POM w pierwszym roku zbiorów z 
przejętych do zagospodarowania odłogów 
i obniżenie o połowę wymiaru dostaw zbo
ża w drugim roku zbiorów z tych odło
gów,

c) całkowite zwolnienie z obowiązku do
staw ziemniaków z powierzchni odłogów i 
innych nie zagospodarowanych użytków 
rolnych, a przejętych do zagospodarowania 
w ciągu pierwszych trzech lat od ich prze
jęcia oraz stosowanie norm ulgowych w 
wysokości od 150 do 200 kg z 1 ha w czwar
tym, piątym i szóstym roku użytkowa
nia.
A Zalecić spółdzielniom produkcyjnym 
^  wprowadzenie dodatkowej opłaty za 
prace członków, wykonane w pierwszych 
2—3 latach na odłogach przejętych do za
gospodarowania ł  na podstawie uchwały 
ogólnego zebrania członków — zaliczyć o 
10 proc. więcej dniówek obrachunkowych 
za prace na_ tych gruntach, albo dzielić 
dziesiątą część zbioru uzyskanego z tych 
gruntów bezpośrednio między członków, 
którzy na nich pracowali, stosownie do

( F r a g m e n t y )
ilości dniówek obrachunkowych, wypraco
wanych na zagospodarowywanym areale, 
r  Zobowiązać Państwowe Ośrodki Ma- 
^  szynowe do inicjowania likwidacji od
łogów i pełnego zagospodarowania grun
tów ornych przez spółdzielnie produkcyj
ne, do zapewnienia im szczególnej pomocy 
agrotechnicznej i  sprawnej obsługi ze 
strony brygad traktorowych. \ \  celu za
interesowania pracowników POM w roz
szerzaniu areału gruntów ornych w spół
dzielniach produkcyjnych i  podnoszeniu 
plonów na obszarach przejętych przez 
spółdzielnie do zagospodarowania — usta
lić następujące dodatkowe warunki opłaty 
1 premie:

a) Pracownikom brygad traktorowych,
kombajnerom, maszynistom młocarnianym, 
pracownikom inżyniery j no-techrdcznym,
pracownikom wydziałów politycznych w 
POM-ach utworzonych w latach 1954 i 
1955, które będą prowadziły prace na 
znacznych obszarach odłogowych oraz pra
cownikom brygad traktorowych i kombaj
nerom, delegowanym do uprawy odłogów 
na tych terenach — wypłacać 15 procen
towy dodatek do przysługujących stawek 
zarobkowych w latach 1954, 1955.

b) Ustalić premię dla pracowników bry
gad traktorowych, kombajnerów, maszy
nistów młocamianych, pracowników inży
nieryjno-technicznych i  pracowników wy
działów politycznych za wyniki produk
cyjne uzyskane z zagospodarowanych od
łogów.

kompleksem łąkowo -  pastwiskowym w
kraju.

Rozpocząć prace melioracyjne w latach 
najbliższych na mniejszych kompleksach 
bagiennych, występujących w dolinie rze
k i Narwi oraz w dolinach jej dopływów, 
jak Supraśl, Nereśl, Jaskranka. Przy
śpieszyć rozpoczęte prace melioracyjne w 
dolinie rzeki Nurzec na obszarze około 10 
tys. ha.

c) W rejonie Szczecina. Wykonać w la
tach 1954 — 1956 prace melioracyjne przy |

nych na 4 większych kompleksach łąkowo«
pastwiskowych o powierzchni 18 tys. ha.

e) W rejonie łódzko - kieleckim. Zwięk
szyć w latach 1955 — 1956 rozmiar robót 
wodno - melioracyjnych, ze specjalnym 
uwzględnieniem wykorzystania ścieków 
miasta Łodzi do nawodnień w dolinie rzeki 
Neru, na powierzchni 20 tys. ha. W roicu 
1955 przystąpić do wstępnych prac melio
racyjnych doliny rzeki Nidy o pow. 10 
tys. ha.

f) W rejonie warszawskim. Rozwinąć
odbudowie istniejących urządzeń wodno- ; roboty melioracyjne w rejonie Warszawy, 
melioracyjnych na 16 dużych kompiek- i nad prawobrzeżnymi dopływami Narwi, 
saeh o łącznej powierzchni 50 tys. ha. j tj. Skrzwy, Omulwj i Orzycy oraz konty- 
Przystąpić do melioracji szczegółowych w | nuować rozpoczęte prace w dolinie rzek 
dolinach rzek Odry, Iny, Stebnicy i Regi j Rozogi i Płodownicy. wykorzystując do 
oraz w kompleksie położonym nad Żale- : nawodnień wody z jezior mazurskich, 
wem Szczecińskim bezpośrednio po wy- I g) W rejonie dolnej Wisły. Przyśpie- 
konaniu odbudowy istniejących urządzeń. ! szyć roboty na bagnie Moście-Biota, przy 

d) W rejonie zielonogórskim. Podjąć pnące j ujściu rzeki Redy, na powierzchni około 
melioracyjne na dużych kompleksach po- 6 tys. ha, w celu szybkiego oddania do 
łożonych nad Odrą, Wartą, Notecią i Ob- eksploatacji tych terenów, które mają 
rą. W 1956 roku zakończyć odbudowę ! duże znaczenie dla rozwoju hodowli w 
istniejących urządzeń wodno-melioracyj- j zapleczu miasta Gdyni.

IV . Z a d a n ia  w  zakresie  
p la n ó w  perspektyw icznych , dokum entacji 

projekSowo-kosztorysowej i p rac  
n au ko w o -b ad aw czych

I I I .  G ospo d ars tw a in d yw id u a ln e

na 
zagospo-

wnisp oraz gruntów nie uprawianych 
przez właścicieli;
— doprowadzić do końca uzyskanie 
przez chłopów aktów nadania i wpisa
nia posiadanej przez nich ziemi do ksiąg 
wieczystych;

podjąć niezbędne środki dla znaczne
go podniesienia wydajności łąk i pa
stwisk;
— zapewnić w latach 1954/55 pełne wy
konanie rozszerzonego planu robót me
lioracyjnych na łąkach i pastwiskach;
— przygotować niezbędne środki zapew
niające podjęcie w latach 1955 60 prac 
nad pozyskaniem nowych terenów u- 
prawnych przez zagospodarowanie tzw. 
półużytków i nieużytków.

A . Zadania uj dziedzinie pełnego  
zagospodarowania gruntów  ornych

W walce o pełną likwidację odłogów 1 
należyte użytkowanie innych gruntów nie
dostatecznie dotąd zagospodarowanych 
wziąć muszą udział PGR, POM, spółdziel
nie produkcyjne i szerokie rzesze chłopów

gospodarujących indywidualnie, podnosząc
w ten sposób dobrobyt wsi i przyczyniając 
się do lepszego zaopatrzenia kraju w pro
dukty rolne.

W walce o pełne wykorzystanie gruntów 
ornych i podniesienie produkcji rolnej du
że znaczenie ma wysiłek małorolnych 
i średniorolnych chłopów, którzy indywi
dualnie iub łącząc się w zespoły uprawo
we podejmują likwidację odłogów i upra
wę gruntów nie zagospodarowanych.

Realizując wytyczne IX  Plenum i 
Uchwały I I  Zjazdu, pracujący chłopi do
konali w ostatnich miesiącach znacznego 
wysiłku w kierunku bardziej intensywne
go wykorzystania ziemi swoich gospo
darstw.

Należy jednak podkreślić, że wyniki 
w dziedzinie zagospodarowania odłogów, 
ugorów i innych niedostatecznie zagospo
darowanych gruntów przez chłopów go
spodarujących indywidualnie są niezado
walające. Istnieje szereg trudności i prze
szkód ograniczających" udział chłopów 
w pełnym i trwałym zagospodarowaniu 
użytkó\v rolnych.
|  Dotąd jeszcze 199 tys. właścicieli go- 

spodarstw nadzielonych ziemią nie 
otrzymało aktów nadania, a 537 tys. nie 
wpisano do ksiąg wieczystych. Opłacają 
oni czynsz dzierżawny za przydzielone 
grunty i nie czują się pełnoprawnymi 
właścicielami swoich gospodarstw.

W roku 1953 wydano tylko 43,7 tys. ak
tów nadania i wpisano do ksiąg wieczy
stych zaledwie 8,3 tyś. gospodarstw.

Ministerstwo Rolnictwa i prezydia rad 
narodowych nie podejmowały skutecznych 
kroków dla szybszego zlikwidowania tak 
szkodliwego stanu rzeczy.

Nieuporządkowana gospodarka grunta
mi PFZ była przyczyną częstych zmian 
użytkowników tych gruntów, a nawet po
wstawania wtórnych odłogów.
O Z dużym opóźnieniem przystąpiono do 

zabezpieczenia środków, zapewniają
cych pełne zagospodarowanie ziemi, pozo
stającej w prywatnym władaniu chłopów.

Niektóre prezydia rad narodowych nie 
udzielają przewidzianej dekretem pomocy 
produkcyjnej właścicielom zaniedbanych 
gospodarstw.

Duże znaczenie posiada zagospodarowa
nie ziemi przez zespoły uprawowe, pozwa
lające na uprawę większych obszarów 
przy użyciu traktorów i wydajnych ma
szyn. Wiosną bieżącego roku zespoły upra
wowe obsiały ponad 22 tys. ha grantów.

W wielu powiatach prezydia rad naro
dowych i państwowe ośrodki maszynowe 
nie pomagają chłopom w tworzeniu zespo
łów uprawowych, nie Informują Ich o u l
gach 1 innych środkach pomocy przewi
dzianej uchwałami rządu dla zespołów 
uprawowych. Państwowe ośrodki maszy
nowe nie wszędzie pomagają zespołom 
w uprawie ziemi i sprzęcie pionów.

Instancje i organizacje partyjne oraz 
wydziały polityczne POM pozostawiają ze
społy bez należytej opieki i pomocy.

W celu zapewnienia warunków dla peł
nego zagospodarowania gruntów przez 
małorolnych i średniorolnych chłopów na
leży:
1 Uregulować sprawy własności ziemi 

i w ciągu 1954 i 1955 roku zakończyć 
prace uwłaszczeniowe.
2 Użytkownikom gruntów Państwowego 

Funduszu Ziemi zapewnić pełną trwa
łość i  nienaruszalność użytkowania 
w okresie określonym umową oraz pierw
szeństwo w zawieraniu umowy na okres 
następny.
O Dążyć do przydzielania ziemi z PFZ
•3 w użytkowanie na okres co najmniej 
5 lat. Zapewnić korzystne warunki i więk
szą pomoc dla zespołów uprawowych oraz 
indywidualnych gospodarstw likw idują
cych wieloletnie odłogi. 
a Zaprowadzić należytą ewidencję użyt- 
*  kowania ziemi PFZ, zapewnić nadzór 

nad przestrzeganiem warunków umowy 
przez użytkowników.
Cj Usprawnić pracę prezydiów rad naro-

W celu zapewnienia dalszego rozwoju 
prac wodno - melioracyjnych należy:

Na bazie opracowywanego planu per
spektywicznego gospodarki wodnej, 
przyśpieszyć opracowanie dokumentacji 
technicznej dla dużych kompleksowych 
robót melioracyjnych w rejonach Noteci, 
prawostronnych dopływów Narwi, syste

mu Biebrzy, zabagnitmych terenów polo. 
żonych między Mławą i Sierpcem o po
wierzchni około 40 tys. ha, Żuław Gdań
skich i obszarów łąkowych województw 
szczecińskiego i zielonogórskiego oraz w 
rejonie podgórskim na terenie woje
wództw rzeszowskiego, krakowskiego 1 
wrocławskiego.

V .

*)
c z «

W celu zwiększenia stopnia mechanizacji 
robót wodno-melioracyjnych należy:
1 Zapewnić dostateczną ilość maszyn, a 
1 w  szczególności 25 koparek. 18 pogłę- 
blarek, 28 spycharek, 15 pługów do kopania 
rowów melioracyjnych, 110 samochodów 
ciężarowych, 115 ciągników na gąsienicach 
itp.
O Uwzględnić w  planach Inwestycyjnych 

budowę nowych warsztatów remonto
wo-produkcyjnych i rozbudowę istnieją
cych, zorganizować warsztaty usługowe 
przy rejonowych kierownictwach robót 
wodno-melioracyjnych oraz warsztaty na
prawcze przy stacjach pomp.
O Wyposażyć służbę wodno-melioracyjną 

w roku 1955 w przewoźne warsztaty, 
wozy pogotowia technicznego.
A Wyposażyć najważniejsze stacje pomp 
~  w nowe agregaty pompowe, 

b) N a s i e n n i c t w o  t r a w .  
Dotychczasowa produkcja nasion traw 

nie pokrywa szybko wzrastających potrzeb. 
Kontraktacja traw nasiennych zaspokaja 
rosnące potrzeby jedynie w niektórych ga
tunkach, łatwych do uprawy.

W celu zaspokojenia potrzeb kraju w  za
kresie produkcji nasion traw, w związku 
z planowym szybkim i znacznym zwiększe
niem rozmiarów zagospodarowania łąk i 
pastwisk, należy: rozszerzyć kontraktację 
nasion traw do rozmiarów pokrywających 
zapotrzebowanie na obsiew w roku 1956 —

Z a d a n ia  w  zakresie  zab ezp ieczen ia  środków  
d la  re a liza c ji p rogram u m elioracyjnego

M e c h a n i z a c j a  1 l i p i e  W celu materiałowego zabezpieczenia ro* 
t e c h n i c z n e .  bót wodno-melioracyjnych należy:

1 Zapewnić terminową dostawę, w szcza* 
gólności żelaza, cementu, drewna, ru

rek drenarskich itp.
0  Zaopatrzyć jednostki terenowe służby 

wodno-melioracyjnej, Biura Projektów
Wodno-Melioracyjnych i Instytut Meliora
cji i Użytków Zielonych w niezbędną ilość 
sprzętu geodezyjnego i innego wyposaże
nia.

d) K  a d r y.
Wykonanie wzrastających zadań w za

kresie melioracji zależy od przygotowania
1 mobilizacji odpowiedniej ilości wyszkolo
nych kadr.

W związku z tym należy:
"j rozszerzyć szkolenie w zakresie m elio  

racji rolnych i łąirarskich w szkołach 
wyższych i średnich tak, aby w najbliż
szych latach przeciętnie rocznie uzyskiwać 
około 230 inżynierów oraz około 540 techni
ków meliorantów, łąkarzy i geodetów,
2  zapewnić przesunięcie do rolnictwa 
“  specjalistów meliorantów i łąkarzy ze 
średnim i wyższym wykształceniem z re
sortów pozarolniczych,
O do. czasu uzyskania absolwentów ze 
^  szkół łąkarskich organizować corocznie 
kursy dla przeszkolenia absolwentów śred
nich szkół rolniczych.
A do czasu uzyskania potrzebnej ilości 
w  techników melioracyjnych organizować 
kursy dla eksternów-praktyków z zakresu 
technikum,

156 — I r  organizować w szerokim zakresie kur- 
54 — ! J

dowych i zarządów rolnictwa w za
kresie stosowania przepisów dekretu 
o obowiązku pełnego zagospodarowania 

| gruntów.

S. Zadania uj dziedzinie zagospodarowania 
i podniesienia wydajności łąk  i pastwisk

160 tys. ha; należy więc w latach 1954 — I ^  sy dia podnoszenia kwalifikacji zawo* 
1955 założyć co najmniej 18 tys. ha nowych dowych,
plantacji, z tego w PGR ■— 8 tys. ha. Usta- j r  zmienić system plac specjalistów m r  
lić, że prezydia wojewódzkich rad narodo- j ^  lioracji. dążąc do zrównania z placami 
wych powinny tak zorganizować produkcję! pracowników w budownictwie,

I. Z a d a n ia  PGR w  zagospodarow an iu  od łogów
W walce o likwidację odłogów i Innych 

nie zagospodarowanych gruntów wielką 
rolę odegrały państwowe gospodarstwa 
rolne. PGR zaorały i zasiały duże obsza
ry  na Ziemiach Odzyskanych i przekaza
ły część tej ziemi osiedlającym się chło
pom.

Dzięki osuszeniu i wzięciu pod uprawę 
Żuław zatopionych przez okupanta, PGR 
zagospodarowały jedne z najżyźniejszych 
ziem kraju.

W okresie po IX  Plenum KC państwo- 
We gospodarstwa rolne przejęły" do za- 
^R^darowania dalszych 55 tys. ha cd-

dapu°k Pewnych osiąguęć PGR w likw i- 
w w L  ?gów' występuje jeszcze szereg 
mrarin y?h braków i niedomagań, które 
w i e r z b  (“GR wywiązywanie się z po- 

pn<r!„,.;ch UTl w tej dziedzinie zadań, 
nad błędem w pracy PGR
Szcze nT1 aC"1ą odłogów jest ciągle
troski o na?eżytpeCZny , wysiłek }  ■ bri f  
społów i o o ,n ^ ’ szybkle umocnienie ze- 
na odłogach. Podarstw zorganizowanych

szwegóhńe w v t? ną . ,ikwidaeję odłogów 
dania stoki oraią 1 odpowiedzialne za- 
PGR winm,PJ ede wszystkim przed PGR. 
spodarowanin g!ówn£t roić w zago-Wielkich obszarów o nie- 

Stopniu zaludnienia. PGR
caniu

winnyLprze,kć SJ U zaludnienia, w» „  ... tdo większe kompleksy odłogo- 
Ponad 100 ha oraz 

winm, Przylegające do pól PGR.
wą upraw i zape' ' 'n.lć zaoranie i właści- 
w 1954 r  ** wszys*ich  przejętych ziem
ha ozimin ,vZ hia0S-iaĆ C° najmnie5 40 tys. 
uprawionej ziem i r° ku na dobrze

«-f, 0 „powierzchni 
<ydlogi

Pozostałe przejęte w  1954 r. odłogi win- 
ny być przygotowane pod siewy wiosenne 
w 1955 r.

Ministerstwo PGR winno przedłożyć 
w ciągu miesiąca plan niezbędnych 
srodkow szybkiego zagospodarowania 

organizowanych w tym roku nowych ze
społów i gospodarstw.

W ceiu zwiększenia zainteresowania 
materialnego pracowników wypłacać 
w 1954 i 1955 roku 15-procentowy do
datek do przysługujących stawek za
robkowych pracownikom brygad Polo
wych. mechanikom i kombajnerom, za
trudnionym w nowych gospodarstwach 
i zespołach;

— dis kadry kierowniczej, Inżynieryjno- 
technicznej oraz dla pracowników bez
pośrednio zatrudnionych przy likwida
cji odłogów w zespołach 1 gospodar
stwach, pracujących w trudnych wa
runkach ustalić premie za wyniki pro
dukcyjne z zagospodarowanych odłogów. 

Przeprowadzić nabór robotników do 
gospodarstw nowozorganizowanych.

Zwiększyć odpowiedzialność rad naro
dowych za okazanie pomocy PGR.

Równocześnie rady narodowe powinny 
wspólnie z administracją PGR zapewnić 
sprawne zaopatrywanie pracowników PGR 
w artykuły masowego spożycia poprzez 
organizowanie sieci stałych bądź rucho
mych punktów GS.

Szczególną uwagę winny rady narodo
we poświęcić zorganizowaniu na tych te
renach życia kulturalno-oświatowego, za
pewnić opiekę lekarską pracownikom PGR 
oraz umożliwić ich dzieciom uczęszczanie 
do szkół.

Zadania postawione przez I I  Zjazd w 
dziedzinie wzrostu produkcji zwierzęcej 
zakładają, obok dalszego powiększenia po
głowia trzody, szybki rozwój pogłowia by
dła. Realizacja tego zadania wymaga dal
szej poważnej rozbudowy bazy paszowej.

Jednym z najpoważniejszych źródeł pasz 
są łąki i pastwiska.

Poczynając od roku 1915 stale rozszerza
no powierzchnię użytkowanych łąk i past
wisk. W tym okresie dokonano renowacji 
zniszczonych urządzeń wodno - melioracyj
nych na większych kompleksach łąkowych. 
Jednocześnie stopniowo rozwijano roboty 
melioracyjne.

I Pomimo osiągnięć gospodarka na łąkach 
i pastwiskach jest jeszcze niezwykle zaco
fana.

W celu realizacji zadań postawionych 
przez I I  Zjazd Partii w  dziedzinie zwięk
szenia pogłowia bydła i podniesienia jego 
produkcyjności, należy więc zwrócić szcze
gólną uwagę na podniesienie produkcji 
trwałych użytków zielonych.

Dla pełnego wykorzystania łąk 1 pastwisk
i podniesienia ich produkcyjności koniecz
ne jest skoncentrowanie wysiłków na na
stępujących zadaniach:

nasion traw na swoim terenie,, aby w cią 
gu najbliższych 2—3 lat zaspokoić potrze
by województwa we własnym zakresie;

c) Z a o p a t r z e n i e  m a t e r i a 
ł ó w ’ e.

7 poprawić warunki bytowe robotników 
przez rozszerzenie budownictwa hoteli 

robotniczych i baraków przenośnych oraz 
zapewnić odpowiednie warunki mieszka
niowa pracownikom stałym.

C. Zadania organizacji partyjnych

L Z a d a n ia  w  dziedzin ie  podn ies ien ia
w yd ajn ości łq k  i pastw isk

W celu podniesienia wydajności łąk i 
pastwisk należy przez odpowiednią akcję 
propagandową, instruktaż służby rolnej, 
działalność organizacyjną POM " w spół
dzielniach produkcyjnych oraz organizo
wanie chłopów małorolnych i średniorol
nych osiągnąć w najbliższych latach istotny 
postęp w dziedzinie właściwego użytkowa
nia łąk i pastwisk.

Szczególną rolę wdany odegrać, posia
dające swoją tradycję na wsi 1 często 
samorzutnie organizowane, różne formy ze
społowego zagospodarowania ląk i pastwisk 
przez chłopów gospodarujących indywidu
alnie.

POM winny w maksymalnym stopniu 
zapewmić tym zespołom pomoc techniczną 
i agronomiczną na warunkach umo"wy.

XI. Z a d a n ia  w  dziedzin ie  lik w id a c ji  
od łogów  łąkow ych

XX. S półdzie ln ie  produkcyjno
W związku z tym należy! 

i  przydzielać spółdzielniom produiccyj- 
1  nym, za zgodą ogólnego zebrania człon
ków — w trwale użytkowanie grunty Pań

dukmIataCbj 195° ~  1953 spółdzielnie pro-l i t  n?ne ocjegrajy istotną r j
likwidację odłogów. 0

Państwowe Ośrodki Maszynowe nie u- 
dzielają dostatecznej pomocy spółdziel
niom, zwłaszcza odczuwającym brak rąk 
roboczych, w należytym zagospodarowaniu 
obszarów przejętych od państwa.

W związku z tym część spółdzielni pro
dukcyjnych zbiera jeszcze niskie plony z 
Powierzchni przejętych do zagospodarowa
ni“*' Przycz,ynił. tego jest nieterminowe 
ą™ Prowadzanie podstawowych zabiegów 
PadkteCbniCZn.ycb" Zdarzaj ą się nawet wy- 
ści ’ ’ ze spółdzielnie nie uprawiają czę- 

s Przydzielonych gruntów ornych.
*ńęC{ełl̂ zielnie produkcyjne poprzez usu

szą braków winny odegrać więk-
kwićląę? dotąd rolę w walce o pełną li-  
Watd, Ir odłogów i należyte zagospodaro- 

Szystkich gruntów ornych.

1

W celu całkowitego wykorzystania łąk
1 pastwisk na terenie województw: szcze
cińskiego, zielonogórskiego, białostockiego, 
olsztyńskiego, rzeszowskiego i wrocławskie
go należy:

W latach 1954—1956 dokonać niezbęd
nych renowacji i budowy urządzeń me

lioracyjnych na terenie województw: szcze
cińskiego i zielonogórskiego w celu udo
stępnienia około 68 tys. ha dla użytkowa
nia.
2  W rejonach większych obszarów użyt- 
^  ków zielonych, gdzie właściwe użytko
wanie łąk i pastwisk wymaga komplekso
wego zagospodarowania rolniczego — przy
stąpić w roku 1955 do organizowania spe

cjalizowanych państwowych gospodarstw
rolnych.

W okresie przejściowym należy na tych 
terenach organizować wypas owiec i bydła 
rogatego.
0 Szerzej rozwinąć akcję osiedleńczą 

_ oraz dokonać na tych terenach odpo
wiednich inwestycji komunikacyjnych, so
cjalnych, w dziedzinie zaopatrzenia itp.
A Tereny łąkowe i pastwiskowe o po- 

wierzchni około 120 tys. ha, dotychczas 
niedostatecznie wykorzystane w lasach 
państwowych, zagospodarować siłami miej
scowych leśnictw, bądź wydzierżawić spół
dzielniom produkcyjnym lub małorolnym
1 średniorolnym chłopom na okreś parolet
ni, pod warunkiem dokonywania odpo
wiednich zabiegów pielęgnacyjnych.

I I I .  Z a d a n ia  w  dziedzin ie  m e lio rac ji
stwowego Funduszu Ziemi położone oboz: 
lub w pobliżu areału spółdzielczego,

-  w czasowe użytkowanie, nie mniej
niż na trzy lata, opuszczone lub nie zago 
spodarowane grunty prywatne. ,
o  Zwrócić uwagę instancji part,, j * 
«  prezydiów rad narodowych, państw 
wych ośrodków maszynowych i ich wy 
działów politycznych na szczególne zada
nia wbbec spółdzielni, które przejęły więk
sze obszary gruntów do zagospodarowa
nia. , _
q  Stosować dla spółdzielni zagospodaro- 
G wujących odłogi i inne nie zagospoda
rowane grunty następujące ulgi i  środki 
pomocy: , . . .

0) całkowita i  wełnienie z obowiązku do-

Naleźy przyśpieszyć prace melioracyjne 
na łąkach i pastwiskach, a w szczególności:

W latach 1954—1955 objąć melioracją łą
ki i pastwiska na obszarze około 220 tys. 
ha. Zmeliorowane łąki i pastwiska na grun
tach gospodarki chłopskiej w 1954—1955 
zagospodarować na powierzchni ok. 200 
tys. ha.

Należy objąć nawadnianiem w  latach 
1954 — 1955 powierzchnię około 78
tys. ha.

W ceiu powiązania w jedną całość wy
konywanych obecnie mniejszych, lo
kalnych robót należy przyspieszyć i  wy
kończyć do końca 1955 roku ramowe opra
cowanie planu perspektywicznego meliora
c ji

W pierwszym rzędzie winny być wy
konane prace w następujących" rejo
nach:

a) W rejonie lubelskim. W roku 1954 
rozpocząć budowę kanału Wieprz — ICrzna 
o długości przeszło 109 km.

Przyspieszyć roboty melioracyjne prowa
dzone w dolinach rzek: Łabunki, Poru, 
Huczwy, Ucherki i Krzny, uzupełniając te 
roboty urządzeniami do nawodnień.

b) W rejonie Narwi — Biebrzy. Konty
nuować w latach 1954 — 1955 rozpoczęte 
roboty wodno - melioracyjne na bagnie 
Kuwasy na powierzchni 7 tys. ha, w ce
lu zapoczątkowania wielkich robót w do
linie rzeki Biebrzy, będącej największym

Likwidacja odłogów i lepsze zagospoda
rowanie wszystkich gruntów, peine zago
spodarowanie i podniesienie wydajności 
łąk i pastwisk stanowi ważne ogniwo na
kreślonego przez II  Zjazd Partii wielkie
go programu walki o wzrost produkcji rol
niczej, o szybsze podniesienie stopy ży
ciowej.

Poważnym błędem w pracy instancji 
i organizacji partyjnych było niedocenia
nie i niezrozumienie wielkiej wagi gospo
darczej i politycznej tego zagadnienia.

W celu rozwinięcia szerokiego frontu 
walki o realizację zadań nakreślonych 
przez Plenum KC wszystkie instancje i or
ganizacje partyjne powinny dokładnie 
omówić niniejszą uchwałę oraz zmobilizo
wać całą partię do walki o jej wykonanie, 
wytyczając jasne, konkretne zadania, przy
stosowane do warunków danego terenu, 
zrozumiale dla chłopów pracujących.

Komitety i organizacje partyjne winny 
w oparciu o te zadania pobudzić i organi
zować aktywność całej ludności pracują
cej swego terenu do walki o pełne zago
spodarowanie i podniesienie wydajności 
ziemi.

Należy szeroko rozwinąć wokół tych za
dań aktywność społeczną chłopów pracu
jących danego terenu.

Instancje i organizacje partyjne w mie
ście winny organizować pomoc klasy ro
botniczej dla pracującego chłopstwa w wal
ce o pełne zagospodarowanie użytków rol
nych. | v

Bardzo istotnym warunkiem powodze
nia tej doniosłej sprawy jest rozwinięcie 
pionierskiego ruchu młodzieży pod ha
słem likwidacji odłogów oraz doprowa
dzenia łąk i pastwisk do pełnej użytkow- 
ności. Organizacje ZMP winny — wzorem 
radzieckiego Komsomołu organizować za
ciąg najbardziej ofiarnej młodzieży do tej 
zaszczytnej pracy. Zaciąg ten pozwoli 
skierować liczne rzesze ideowej młodzieży 
do PGR, które podjęły się zadania likw i
dacji odłogów, do wyspecjalizowanych ze
społów i gospodarstw o wielkich obszarach 
łąk i pastwisk oraz do brygad melioracyj
nych. Zadaniem organizacji partyjnych na 
tych terenach jest dopilnowanie, aby dla 
robotników i specjalistów, młodzieży "z za
ciągu pionierskiego stworzyć odpowiednie 
warunki życia i pracy, zatroszczyć sie
0 zaspokojenie ich potrzeb kulturalnych 
oraz dopomóc w walce o pokonywanie tru 
dności.

W szczególności dla wykonania zadań
wynikających z niniejszej uchwały — ko
mitety i organizacje partyjne winny:
"I Posiadać dokładną i bieżąco uzupeł-
1 nianą znajomość faktycznego stanu 
zagospodarowania użytków rolnych na icb 
terenie.
O Zapewnić, aby rady narodowe, pań- 
■4* stwowa służba rolna przy współ
udziale organizacji społecznych — w opar
ciu o niniejszą uchwałę — opracowały 
szczegółowy plan walki o likwidację odło

gów 1 pełne zagospodarowanie wszystkich 
użytków rolnych, plan prac melioracyj
nych oraz lepszego wykorzystania łąk i pa
stwisk położonych na ich terenie.

Na terenach, gdzie istnieją większ» 
kompleksy odiogów oraz na terenach, 
gdzie podejmowane są większe roboty me
lioracyjne, instancje i organizacje partyj
ne winny zwołać szerokie narady aktywu 
partyjnego, rad narodowych, ZSL, Związ
ku Samopomocy Chłopskiej, ZMP i kół 
gospodyń wiejskich, nauczycieli, pracow
ników PGR i POM oraz przodujących 
chłopów i członków spółdzielni produkcyj
nych w celu omówienia planu realizacji 
niniejszej uchwały.
0 Wzmocnić kierownictwo instancji 1 or- 

ganizacji partyjnych, rad narodowych
1 ZMP na terenach, gdzie przewidziane są 
większe prace przy likwidacji odłogów 
i zagospodarowaniu łąk i pastwisk.
A Rozwinąć w caiym kraju, a zwłaszcza 
^  na terenach, gdzie przeprowadzone 
będą prace związane z likwidacją odło
gów i zagospodarowaniem łąk i pastwisk, 
szeroką akcję masowo - polityczną, wyja
śniającą znaczenie uchwały Plenum KC 
dia mobilizacji społeczeństwa w celu zrea
lizowania zawartych w niej zadań, 
r  Należy wzmóc wa'kę ;; wszelkimi 

przejawami wrogiej kułackiej działalno
ści usiłującej przeszkadzać i opóźniać wy
konanie najważniejszych zadań w walce 
o zagospodarowanie ziemi.

Należy stawiać pod pręgierz opinii pu
blicznej wszelkie przejawy złej gospodar
ki, marnotrawstwa i niszczenia ziemi u- 
prawnej — nie ocenionego bogactwa na
rodu.

Plenum KC, podkreślając wagę wysu
niętych v,’ uchwale zadań jako doniosłego 
ogniwa w realizacji uchwał I I  Zjazdu, 
ostrzega przed kampanijnym potraktowa
niem tych zadań. Zadania te nie mogą być 
realizowane w oderwaniu od całokształtu 
zadań wysuniętych przez I I  Zjazd w za
kresie podniesienia produkcji rolnej i so
cjalistycznej przebudowy wsi.

Plenum KC wzywa chłopów pracują-* 
cych, robotników i inteligencję, abyr roz
wijając twórczą inicjatywę nie szczędzili 
starań w celu zagospodarowania wszyst
kich użytków rolnych. ,

Realizacja zadań wysuniętych przez I I  
Plenum KC PZPR zależy całkowicie cd 
bojowej postawy organizacji partyjnych, 
od ich umiejętności pokierowania rosnącą 
aktywnością mas chłopskich i przekona
nia ich o całkowitej słuszności i realno
ści tych zadań. Wysiłki te . przyczynią się 
wydatnie do wzrostu zbiorów zbóż, roz
szerzenia bazy paszowej i hodowli.

Całkowita likwidacja odłogów i lepsze 
wykorzystanie łąk i pastwisk łączy się 
bezpośrednio z realizacją podstawowych 
zadań wysuniętych przez I I  Zjazd Partii 
— przyśpieszenia wzrostu stopy życiowej 
mas pracujących miasta i wsi, "zwycię
skiej realizacji socjalizmu w naszym 
kraju.



O t t a  G r a t e w s h !
o wynikach referendum  

ludowego w NRD
PRAGA. Premier NRD Otto 

Grotewohl udzielił koresponden
towi agencji CTK w Berlinie 
wywiadu na temat wyników nie
dawno przeprowadzonego refe
rendum ludowego.

Grotewohl podkreślił, te w re
ferendum obywatele NRD dali 
wyraz swemu dążeniu do poko
ju oraz całkowitemu zaufaniu 
do pokojowej polityki rządu 
NRD.

Premier NRD podkreślił, te 
wyniki referendum ludowego 
niewątpliwie pociągną za sobą 
poważne następstwa również w 
Niemczech zachodnich. Wzmogą 
one walkę patriotów przeciwko 
niemieckim i amerykańskim 
zwolennikom polityki „europej
skiej wspólnoty obronnej“ . Sity 
ludowe w Niemczech zachodnich 
— powiedział Grotewohl — o- 
siągnęły już znaczne sukcesy. 
Jednym z tych sukcesów są nie
dawne wybory do parlamentu 
krajowego Północnej Nadrenii- 
Westfalii, w czasie których wy
borcy potępili amerykański kurs 
polityki Adenauera.

Referendum ludowe w NRD i 
wybory w Północnej Nadrenii 
Westfalii — podkreślił Grote- 
woh! — stanowią nowe sukcesy 
w walce o rozwiązanie narodo
wych problemów Niemiec.

Jeśli uda się zjednoczyć ro
botników niemieckich — wska
zał w zakończeniu Grotewohl — 
jeśli komuniści, socjaldemokraci 
1 robotnicy — członkowie partii 
chrześcijańsko * demokratycznej 
będą wspólnymi silami walczyć 
o realizację swych żądań spo
łecznych, jak miało to miejsce 
w- wielu miastach Niemiec za
chodnich, jeśli zjednoczą się ze 
wszystkimi antyamerykańskimi 
sitami — doprowadzi to do izo
lacji Adenauera, a nawet jego 
obalenia.

Bruialna presja
Waszyngtonu i Bonn na Francję

Komentarze prasy europejskiej

Parlament wioski
odroczył debatę

nad EVG do listopada
RZYM. Parlament włoski po

stanowił rozpocząć ferie w dniu 
25 bm.

W związku z tym w kołach
politycznych Rzymu podkreśla 
się. że debata w sprawie raty
fikacji układu o „europejskiej 
wspólnocie obronnej" (EVG) od
będzie się nie prędzej niż w l i
stopadzie br.

PARYŻ. Prasa francuska 
z zaniepokojeniem komentuje, 
wzmagającą się presję na Fran
cję, w  celu przyspieszenia ra
tyfikacji układu o „arm ii eu
ropejskiej“ .

Obserwatorzy polityczni pod
kreślają jednomyślnie, że pre
sja ta wywierana jest obecnie 
orzez Waszyngton, Londyn i 
Bonn. Znów pojawia się stary 
straszak w postaci odbudowy 
■Wehrmachtu w wypadku, je
żeliby parlament francuski nie 
zgodził się natychmiast na u- 
tworzenie „arm ii europejskiej“ . 
Dzienniki wskazują, że ostat
nie oświadczenie radiowe Ade
nauera zostało przyjęte w Sta
nach Zjednoczonych z nieu
krywanym zadowoleniem. Prasa 
francuska donosi również, że 
w dniu 3 bm. w  brytyjskim 
ministerstwie spraw zagrani
cznych rozpoczyna się angiel- 
sko-amerykańska konferencja 
poświęcona problemowi przy. 
wrócenia „suwerenności“  Nie
miec zachodnich bez względu 
na to, czy układ o „arm ii eu
ropejskiej“ zostanie ratyfiko
wany. Dzienniki podkreślają, 
że na konferencję tę nie zapro
szono przedstawicieli francu
skich, mimo że dotyczy ona tak 
żywotnie ważnych dla Francji 
problemów. „Combat" pisze w 
związku z tym: „Z  rządem

francuskim przeprowadzane bę
dą jedynie konsultacje. Francji 
udzielono tak mało uwagi, że 
powstaje pytanie: czy Anglicy 
i Amerykanie nie oddają pier
wszeństwa Bonn i  Formozie, 
które są bardziej posłusznymi 
narzędziami w prowadzeniu po
lityk i napięcia międzynarodowe
go“ .

„Information" pisze m. In.: 
Qd dawna już stosunek Niemiec 
do Francji nie był tak wrogi 
jak obecnie...

„Liberation“  stwierdza m.
In.: Mamy już próbę tego, jak 
potraktowano by Francję, gdy
by układ o „arm ii europej
skiej“  został wprowadzony w 
życie...

GENEWA. Przemówienie ra
diowe Adenauera i  reakcja ja
ką wywołało ono w Paryżu są 
głównym przedmiotem komen
tarzy prasy szwajcarskiej.

„Neue Znercher Zeitung" 
pisze, że .szanse -ratyfikacji u-

Bonn pewny poparcia ze strony
USA wykorzystuje je dla spo
tęgowania presji na Francję. 
Swoim „nie“ Adenauer pokrzy
żował istotną część programu 
Mendes France'a, który z. uwa
gi na rozbieżności w łonie jego 
koalicji rządowej, zmuszony 
jest szukać kompromisu w 
sprawie „europejskiej wspólno
ty obronnej“ .

BERLIN. Dziennik „Neues 
Deutschland“ w artykule „Ade
nauer grozi Paryżowi językiem 
Hitlera“ stwierdza, iż obec
na nagonka Bonn przeciwko 
Francji jest kontynuowaniem 
polityki niemieckiej z roku 1914 
i  1940.

Dziennik podkreśla następ
nie, iż Niemiecka Republika 
Demokratyczna stoi całkowicie 
po stronie narodu francuskiego. 
Tego rodzaju agresywne wystą
pienia Adenauera są w stanie 
zdyskredytować reputację Nie
miec w oczach całego świata. 
Dlatego też — pisze „Neues 

kładu paryskiego zmniejszyły j Deutschland“  — należy przypom-
się z chwilą, gdy kanclerz pod
rażnił dumę narodową wdelu 
Francuzów'. Deklaracja Ade
nauera została przyjęta w Pa
ryżu z wyjątkową wrogością 
nie tylko dlatego, że kanclerz 
uderzył w ton pogróżek, lecz. 
również — i to w większym je- 
sz.cze stopniu — dlatego, że

nieć oświadczenie prezydenta 
Wilhelma Piecka z 12 listopada 
1952 r. Powiedział on wów
czas: „Niemiecka Republika 
Demokratyczna nigdy nie dopu
ści do tego, ażeby Niemcy raz 
jeszcze miały prowadzić wojnę 
przeciwko narodowi francuskie
mu“ .

Przedstawiciele stron walczących w Indochinach
u s t a i i î i  p o r z q d e k  d z i e n n y  o b r a d

D zienn ik  w łoski
o uruchomieniu elektrowni 

atomowej w  ZSRR
RZYM. Dziennik „Unita“  ko

mentując uruchomienie w ZSRR 
pierwszej elektrowni o napędzie 
atomowym pisze:

„...Związek Radziecki n i* w 
słowach, lecz czynem bardzo 
znacznie wyprzedził wszystkie 
kraje w dziedzinie pokojowego 
wykorzystania najpotężniejszej 
energii, jaką kiedykolwiek czło
wiek dysponował... Jest to zwy
cięstwo nauki w służbie czło
wieka, nauki, która pracuje dla 
narodu i z narodu czerpie swe 
siły“ .

Sztandar.
MŁODYCH
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Masowy wielobój sportowy
dla uczczenia 10-lecia Polski Ludowej

w  d n ia c h  1T--JS bm . ro zeg ra n a  zostan ie  w  W arszaw ie  IT O gó l. 
» o p o lska  S p a rta k ia d a  S p o rto w a , w  k tó re )  w ezm ą u d z ia ł n a jle p s i 
p o lscy  sp o rto w c y . S p a rta k ia d a  rozeg rana  zostan ie  w  k o n k u re n c ji  
In d y w id u a ln e )  I d ru ż y n o w e ) w  O  d y s c y p lin a c h  s p o r to w y c h , a 
p o je d y n k i n a jle p s z y c h  naszych le k o a tle tó w . k o la rz y , p ły w a k ó w , 
b o kse ró w , g im n a s ty k ó w , s z e rm ie rz y  czy  c ię ża ro w có w  na pew no  
dosta rczą  dożo  e m o c ji d la  w id z ó w  i  p rz y n io s ą  w ie le  d o s k o n a ły c h  
w y n ik ó w  s p o rto w y c h .

Dokończenie opowiadania 
Siemiona AREFIEWA pt.

„Tajemnica czerwonej 
szkatułki“

zamieścimy w Jednym * 
najbliższych numerów.

PARYŻ. Jak donosi z Hanoi 
agencja France Presse, przedsta
wiciele dowództw naczelnych 
obu stron walczących ogłosili w 
niedzielę wieczorem wspólny ko
munikat następującej treści:

„Konferencją wojskowa przed
stawicieli dowództwa naczelnego 
wietnamskiej armii ludowej 1 
dowództwa naczelnego sił zbroj
nych Unii Francuskiej w Indo
chinach rozpoczęła się 4 lipca 
1954 r. o godzinie 8 rano (we
dług czasu miejscowego) w 
Trung Gia, na szosie Nr 3. Po
siedzenie odbyło się w pomy
ślnej atmosferze. W swych prze
mówieniach inauguracyjnych 
szefowie obu delegacji podkre
ślili wolę pokoju ożywiającą ich 
narody, jak również swą tro
skę o doprowadzenie konferencji 
do pozytywnych wyników“ .

PEKIN. W poniedziałek 5 bm. 
w południe odbyło stę drugie 
posiedzenie przedstawicieli do
wództw naczelnych wietnam
skiej armii ludowej i francu
skich sił zbrojnych w Indochi
nach. Na posiedzeniu tym obie 
delegacje uzgodniły, co nastę
puje:

1) Konferencja wojskowa na 
miejscu rozpatrzy I wysunie pro
pozycje dotyczące wszystkich za
gadnień militarnych omawia
nych na konferencji genewskiej;

2) Konferencja przedyskutuje

j poweźmie decyzje dotyczące 
posunięć zmierzających do wpro
wadzenia w życie porozumień 
w sprawach militarnych, osią
gniętych na konferencji genew
skiej:

3) Konferencja rozpatrzy rów
nież problemy militarne, jakie 
wyłaniają się w związku z kon
kretną sytuacją wojskową na 
miejscu.

Uczestnicy konferencji uzgod
nili następujący porządek dzien
ny:

1) sprawa Jeńców wojennych, 
zgodnie z warunkami ustalony
mi na konferencji genewskiej:

2) realizacja warunków przer
wania ognia;

3) ustalenie stref przegrupo
wania wojsk:

4) sprawa komisji mieszanej:
5) kwestie omawiane na kon

ferencji wojskowej w Genewie, 
którymi konferencja wojskowa 
na miejscu uzna za konieczne 
się zająć.

W iec
antyamerykański 

w Londynie
LONDYN. W dniu 4 lipca od

był się w Londynie na Trafalgar 
Square masowy wiec zwołany 
przez okręgowy Komitet Komu
nistycznej Partii Wielkiej Bryta
nii. Odbywał się on pod hasłem 
„Położyć kres amerykańskiej 
kontroli nad Anglią“ . Na wiecu 
przemawiali: .sekretarz londyń
skiego komitetu Komunistycznej 
Partii Wielkiej Brytanii — John 
Mahon i redaktor dziennika 
Daily Worker“  — John Cam

bell.

W  sobotę  17 bm , p rz e d  p o łu d 
n ie m  iia  k o rta c h  C W K S -u  roze
g ran e  ziostaną p ie rw sze  sp o tka n ia  
w  s ia tk ó w c e  i ko szyków ce , a po 
p o łu d n iu  na s ta d io n ie  W P  nastąp i 
u ro c z y s te  o tw a rc ie  S p a rta k ia d y . 
Po d e fila d z ie  z a w o d n ik ó w , deko* 
r a c i i  n o w y c h  Z a s łu żo n ych  M is 
trz ó w  S p o rtu  i  poka z ie  g im n a s ty 
cznym  LZ;S, ro z e g ra n y  zostan ie  
p ó łf in a ło w y  m ecz w  p iłce  nożn e j 
o  P u ch a r P o ls k i p om ię d z y  zespo
łam i! C W K S -u  i  „ G w a r d i i “  W a r
szawa.

W  d n ia ch  18—23 b m . na  s ta d io . 
n ie  W P  o d b y w a ć  się będą zaw o
d y  le k k o a tle ty c z n e ; w  h a li . .G w a r 
d i i ‘ ‘ w a lc z y ć  będą b o kse rzy  (od 
18—22 bm .). na p ły w a ln i C W K S -u  
(od 13—22) zoba czym y k o n k u re n c je  
p ły w a c k ie  i p iłk ę  w o d n ą , szer-

k i& dą  sp o rto w ą  na te re n ie  ca łego 
k r a ju  p rz e p ro w a d z o n y  zostan ie  
M asow y W ie lo b ó j S p o rto w y . w  
k tó ry m  w ezm ą  u d z ia ł tys iące  m ło . 
d ych  s p o rto w có w .

P ro g ra m  M asow ego W ie lo b o ju  
S po rto w e g o  jest, b a rd zo  u ro z m a i
c o n y . O b e jm u je  on  w szys tk ie  
k o n k u re n c je  i d y s c y p lin y  s p o rto 
w e. w  k tó ry c h  m ożna zd ob yć  n o r. 
rn y  na odznakę  B S P O  i SPO w szy 
s tk ic h  s to p n i. O s iągn ię te  przez 
u c z e s tn ik ó w  w  W ie lo b o ju  w y n ik i ,  
będą podaw ane  do w ia d o m o śc i 
z a w o d n ik ó w  i  w id zó w ' w  fo rm ie  
zestaw ień  z re k o rd a m i danego 
ko la  lu b  re k o rd a m i ży  er o w y m i za 
w o d n ik ó w ', co n ie w ą tp liw ie  p rz y 
cz y n i snę do p o d n ies ie n ia  s topn ia  
a tra k c y jn o ś c i te j im p re z y .

W ce lu  z a k ty w iz o w a n ia  s łabo
m ia rk ę  .oglądać b ędz iem y w  h a li ] d o tych czas  p ra c u ją c y c h  zrzeszeń i
A W F  (18—24), ko s z y k ó w k a  i s ia t
k ó w k a  na k o rta c h  C W K S -u  (17— 
23), g im n a s ty k a  (18—24) w  sal. 
M D K . K o n k u re n c je  s trz e le c k ie  
ś ru to w e  odbędą  sde w  d n ia c h  18— 
23 na B ie la n a ch , a k u lo w e  15—23 
■we W ro c ła w iu . W  pokazach  m a. 
»ow e j g im n a s ty k i w y s tą p ią  zespo
ły  C R Z Z  G w a rd ii.  LZS . Z ry w u  i 
S ta rtu . NaiU-psz.y s p o i; ód n ic h  w y 
s tą p i w' n ie d z ie le  25 bm . w  d n iu  
zakończen ia  S p a rta k ia d y . W  ty m  
sa m ym  d n iu  ro z e g ra n y  zostan ie  
f in a ło w y  m ecz p iłk a rs k i o P u ch a r 
P o ls k i.

R ów n o le g le  z o d b y w a ją c ą  wie w  
W a rsza w ie  O g ó ln o p o lską  S p a rta -

k ó ł s p o rto w y c h  z o rga n izow a ne  zo
s tan ie  w s p ó łz a w o d n ic tw o  m ie d z y - 
z rseszen iow e w  z d o b y w a n iu  n o rm

na odzn a kę  SPO 1 BSPO. Na arcs»* 
b lu  o g ó ln o k ra jo w y m  w spó łzaw od 
n ic z y ć  będą ze sobą zrzeszenia i  
w *>1ewództwa: na szczeblu w o je 
w ó d z k im  zrzeszenia l p o w ia ty . 
Z g o d n ie  z re g u ł am  in  err: W ie lo b o ju  
ka żdy  z jeg o  u czes tn ikó w , k tó ry  
zdobędzie  tr z y  n o rm y  w  dow o ln i®  
p rzez s;ebde w y  o ra n ych  d y s c y p li
nach 3 ]*> rto w vch  czy k o n k u re n 
c ja c h  o b ję ty c h  p ro g ra m e m  W ie
lo b o ju , zdobyw a  d la  sw ego zrze 
szenia jed e n  p u n k t do w spó łza 
w o d n ic tw a . O z a ję c iu  m ie jsca  przez 
dane zrzeszenie w e w spó łza w o d 
n ic tw ie  d e c y d u ję  lepszy s tosunek 
u z y s k a n y c h  p u n k tó w  do zaplano
w a n y c h  do zd o b yc ia  na r o k  1C34 
odznak SPO i BSPO.

M asow y W ie lo b ó j S p o rto w y  o -  
b e im le  sw o im  zasięg iem  z a w o d n i-  
kówr s k la s y f ik o w a n y c h , c z ło n k ó w  
k ó ł s p o rto w y c h  i  L Z S . ów . oooby 
niezrzeszone w  o rga n izac ja ch  sp o r
to w y c h  o raz  lic z n e  rzesze m ło 
d z ieży  p rz e b y w a ją c e  na obozach l  
k o lo n ia c h  le tn ic h . W eźm ie  w le c  w  
n.:rn u d z ia ł ca ła  nasza m łod z ież , 
k tó ra  w a lc z y ć  bedz ie  o ja k  n a i-  
lerii.7r> w y n ik i  sp ortow e , b y  w  te n  
sposób u czc ić  z b liż a ją c ą  sie  10- tą  
roczn icę  p o w s ta n ia  P o ls k i L u d o 
w e j.

(Z. WJ

Otwarcie IX Ogólnopolskich Mistrzostw Modeli 
latajqcych

P O Z N A ft. Na lo tn is k u  w  S trz y 
żew icach  pod Lesznem  nas tą p iło  
u ro c z y s te  o tw a rc ie  TX o g ó ln o p o l
sk ic h  zawodów ' m ode li la ta ją c y c h , 
k tó re  z g ro m a d z iły  o k o ło  i bo za
w o d n ik ó w  z 17 w o je w ó d z tw . 7 ?-  
w 'ody o tw o rz y ł w icep rezes 7,a r /a -  
cłu G łó w n e g o  L  P Z  — K a w e c k i.

Tego sam ego d n ia  odbv?o Ptę w
Leszn ie  s p o tk a n ie  u cz e s tn ik ó w  za
w odów  7. c z ło n k a m i Z M P ,

P ie rw s z y m i k o n k u re n c ja m i b y ły  
lo ty  m o d lili na u w ię z i, n napędzi® 
g u m o w y m  oraz o napędzie  s i ln i
k o w y m .

Pomnik wieczystej chwały 
wielkich lodzi Kraju Rad

K onku rs  na na jlepszy p ro je k t Panteonu

Żołnierz hiszpański
prosi o azyl

RZYM. 23-let,ni żołnierz hisz
pański E. Pamplona zgłosił się 
w dniu 4 bm. do policji w Tu
rynie z prośbą o udzielenie mu 
azylu. Pamplona oświadczył, że 
przed 5 miesiącami zbiegł z sze
regów drugiej armii hiszpań
skiej stacjonującej w pobliżu 
miasta Mepuita. Następnie prz.e- 
dostał się do Francji i 3 lipca, 
po przekroczeniu Alp, dotarł do 
Włoch. Całą tę drogę odbył w 
mundurze hiszpańskim.

Włoskie władze policyjne za
komunikowały, że Pamplona zo
stanie zatrzymany w areszcie 
policyjnym do chwili zakończe
nia śledztwa w jego sprawie.

Z dzienniczka przyjaźni
Jadwigi) Dąbrowska

MOSKWA. Komitet Pań
stwowy do spraw budownictwa 
przy Radzie Ministrów ZSRR 
i Komitet Wykonawczy Mo
skiewskiej Miejskiej Rady De
legatów Ludu Pracującego o- 
głosiły z polecenia Rady M in i
strów ZSRR konkurs otwarty 
na najlepszy projekt monu
mentalnego gmachu — Panteo
nu — pomnika wieczystej 
chwały wielkich ludzi Kraju 
Rad, który ma stanąć w Mo
skwie w celu uwiecznienia pa
mięci wielkich wodzów — Wło

dzimierza Iljieza Lenina ) Jó
zefa Wissarionowicza Stalina 
oraz wybitnych działaczy Par
tii Komunistycznej i Państwa 
Radzieckiego! pochowanych na 
Placu Czerwonym przy Murze 
Kremlowskim.

Panteon zostanie wzniesiony 
na Wzgórzach Leninowskich w 
południowo - zachodnim okrę
gu Moskwy, 3 i pól km na po
łudnie od nowego gmachu Mo
skiewskiego Uniwersytetu Pań
stwowego.

Uwięzienie 
dwóch młodych pairiotów  

w Niemczech zach.
BERLIN. Werner Finkenmeier 

i Helmut Wolf zastali skazani 
przez Sad Nadzwyczajny w 
Luensburgu na kary po roku 
więzienia. Młodzi patrioci za
chodnio niemieccy zostali u- 
wię/ienj za walkę przeciwko 
remilitaryzacji Niermec.

Każdy z Was tołele razy w i
dział wśród kołyszących się 
zbóż chabry, skromne niebieskie 
kw ia tk i, któ rym i przetykane są 
lany pszenicy, żyta czy jęczmie
nia, ale nie każdy z Was w i
dział ogromne miasto wyglą
dające jak  pole zasiane samym 
chabrem. Tak wygląda! Berlin  
w dniach I I  Zjazdu Młodzieży 
Niemieckiej odbywającego się 
pod hasłem w a lk i o pokój, w o l
ność, niezależność. Berlin zapeł
niony w tych dniach po brzegi 
błękitnobluzą młodzieżą z FDJ, 
był miastem młodości, miastem 
w a lk i o wolne, zjednoczone 
Niemcy. Berlin  był miastem, w  
którym  my, zespół taneczny 
„Dzieci Warszawy“  z Młodzie
żowego Domu K u ltu ry , czuliś
my się jak u siebie w domu. 
Grupa nasza przyjechała na 
Zlot Młodzieży Niemieckiej, aby 
zacieśnić przyjaźń między

Długi, zielony pociąg, W ok
nach roześmiani ludzie. Zadzie
rają ku nim głowy niewielkie 
grupki odprowadzających. Ktoś 
podaje kobiecie w kolorowej su
kience duży bukiet.

Pociąg rusza. Ludzie na pe
ronie przez chwilę posuwają się 
razem z nim. Słychać:

— Masza, napisz koniecznie 
zaraz po przyjeżdzJe...

— Szczęśliwej podróży!
»— Wesołego urlopu!
— Spotkamy się za dwa tygo

dnie...

Wesołego urlopu!
Takie sceny obserwować moi- I pcczynek obywateli Kraju Rad 

na obecnie na wszystkich dwór- W Związku Radzieckim jest pu
cach i stacjach Związku Radzie- nad 350 uzdrowisk, przeszło 
ckiego. Tysiące ludzi radzieckich 2.500 sanatoriów, szeroko rozbu-
rezstają się na miesiąc ze swym 
rodzinnym miastem czy kołcho
zem I jadą wypoczywać po ro
ku ofiarnej, rzetelnej pracy.

Partia i rząd radziecki, stwa
rzając jak najlepsze warunki 
pracy, dbają jednocześnie o wy-

Wesofego urlopu — żegnają przyjaciele wcza
sowiczów jadących do słonecznych uzdrowisk.

Piękne nowoczesne pociągi motorowe przy
wożą kuracjuszy na zasłużony wypoczynek 

do Euputoril

iłowana sieć domów wypoczyn
kowych. Piąty plan pięcioletni, 
obok budowy fabryk, kopalń, e- 
leklrownl i osiedli mieszkanio
wych, przewiduje wzrost ilośel 
miejsc w sanatoriach o 15 pro
cent, a w domach wypoczynko
wych — o 30 procent.

W roku ubiegłym ponad trzy 
miliony osób spędziło urlop w 
różnych uzdrowiskach. 20 pro
cent skierowanych do sanato
riów i 10 procent wczasowiczów 
w domach wypoczynkowych o- 
trzymuje skierowania bezpłatne. 
Pozostali płacą za swój po.byt 
na urlopach 1/3, a resztę pokry
wa się z funduszu socjalnego.

Na całym świecie znane są u- 
zdrowiska Krymu i Kaukazu, u- 
lubione miejsca wypoczynku lu
dzi radzieckich. Ale z roku na 
rok coraz większą popularność1 
zdobywają sobie miejscowości

wypoczynkowe, położone w In
nych zakątkach Kraju Rad. 
Wnętrze radzieckiej ziemi boga
te jest w przeróżne źródła m i
neralne, wszędzie życiodajna si
ła słońca i powietrza służy ludz
kiemu zdrowiu, a pięknem kraj
obrazu może się poszczycić nie
jedna okolica.

W uzdrowiskach leżących w 
pchli żu jeziora Bajkał — w Da- 
rasunie, Oientuju, Szywandzie i 
Ugdanie — wypoczywają i le
czą się mieszkańcy Kamczatki. 
Saehalinu, wiełu obwodów Sy
berii i Dalekiego Wschodu. Nie 
daleko Leningradu powstał du
ży ośrodek wypoczynkowy, któ
ry liczy 47 domów wypoczynko
wych i 8 sanatoriów. . W uzdro
wiskach Zagłębia Donieckiego 
spędza corocznie urlop 70 tys 
górników, metalurgów, budow
niczych maszyn,

...Długie pociągi, białe paro
statki l srebrzyste samoloty wio
zą ludzi radzieckich na zasłużo
ny wypoczynek. Biegnie za ni
mi gorące, z całego serca życze
nie:

— Wesołego urlopu!

K is łow odsk ie  spotkania
K i lk a  ra z y  d z ie n n ie  na c z y s ty m  1 U k w ie c o n y m  p la c y k u  p rzed  d w o r 

cem  u s ta w ia ją  s ie  sze reg iem  s a n a to ry jn e  a u tobusy . L u d z ie  w y s ia d a ła  
z p oc ią g ów , a po k i lk u  m in u ta c h  ro zpo śc ie ra  się p rzed  n im i z o k ie n  
a u to b u só w  pan o ra m a  K ls ło w o rts k a : ośnieżone s z c z y ty  g ó r, soczysta 
i  b u tn a  z le le ó  p a rk ó w , m n ó s tw o  Jasnych , d użych  b u d y n k ó w .

W K js to w o d s k u  s p o ty k a ją  się w  czasie  w y p o c z y n k u  1 lecze n ia  ty s ią 
ce lu d z i z ca łego K ra ju  Rad Z S a e ha lin u  p rz y je ż d ż a ją  tu  ry b a c y  1 p ra 
c o w n ic y  p rz e m y s łu  n a fto w e g o , z Z a g łę b ia  D o n ie c k ie g o  — g ó rn ic y , z D a
le k ie j  P ó łn o c y  — d rw a le  1 m y ś liw i,  z U ra lu  — m e ta lo w c y , z A z j i  Ś rod 
k o w e j — h o d o w c y  b a w e łn y , z U k ra in y  — m is trz o w ie  w y s o k ic h  u ro d z a 
jó w  i b u d o w n ic z o w ie  znad b rzeg ó w  W o ig l... W sz y s tk ic h  w czaso w iczó w  
K ts ło w o d s k  p rz y jm u je  g ośc in n ie , d a rzą c  Ich tro s k liw ą  o p ie ka  we w sp a 
n ia le  w ypo sa żo nych  sa n a to ria c h  t c a ły m  b og a c tw e m  k a u k a s k ie j p rz y 
ro dy .

Na z d ję c iu  k ie ro w c a  k o p a rk i k ro czą ce ! F. L a b u rc o w  z B a rn a u iu  o d b y -
w a tao v  o rzee h sd zke  w s a n a to ry jn y m  p a rk u .

dziećmi i młodzieżą polską 
niemiecką, aby zadokumento
wać, ie  w walce o wolne, zjed
noczone Niemcy jesteśmy razem 
z m łodym i Niemcami, że mogą 
na nas Uczyć, jak liczy się na 
najbliższych przyjaciół.

5 CZERWCA — piękny, upal
ny dzień. Jesteśmy w sercu 
Berlina na ogromnym placu 
Marksa-Engelsa. Jutro na tym 
placu odbędzie się wspaniała 
manifestacja 700 tysięcy m ło
dych Niemców.

Na jednej z estrad ustawio
nych na placu dajemy pierwszy 
występ. Każdy z nas ma wielką  
tremę. Przecież tym  występem 
chcemy podziękować za przy
jacielskie przyjęcie we Frank
furcie nad Odrą i w  samym 
Berlinie  — tym  tysiącom pio
nierów  t FD J-owców, kt órzy 
w ita li zespól na dworcu, którzy 
obdarowali nas kw iatam i, ser
decznymi zapewnieniami o 
przyjaźni. Chcemy podziękować 
za wszystkie uśmiechy, za 
wszystkie łzy radości.

Korowód bajecznie kolorowy 
— to nasz zespół w „Tańcu 
Przyjaźni“ . Towarzyszą mu 
burzliwe brawa. Nie słychać 
orkiestry, zespół tańczy w rytm  
oklasków bitych przez tysiące 
rąk. Podczas suity tańców i  za
baw okręgu warszawskiego, 
która szczególnie akcentuje 
przyjaźń polsko-niemiecką, kie
dy tancerze unoszą do góry ma
łą Zosię trzymającą w dłoniach 
flagę polską i  niemiecka — o- 
krrykom  „Przyjaźń  — Freund
schaft“  — nie ma końca.

Wracamy do kwater zmęcze
ni, ale jakże szczęśliwi Zanu
rzamy płonące twarze w narę
czach kw iatów  ofiarowanych 
nam przez m.alych <■ dużych przy
jaciół. Sznur autobusów sunie 
wolno, bo trudno przecisnąć się 
przez błękitne ulice. Wychyleni 
z okien całujemy opalone bu
zie pionierów z błękitnym i chu
stami, chwytami/ wyciągnięte 
ręce, odpowiadając „Freunds
chaft — przyjaźń" — dostaje
my chrypki.

6 CZERWCA — w naszej 
kwaterze w Biesdorf ie przygo
towujemy się d.o występu w 
Operze. W tym samym czasie 
w Berlinie na placu, który już 
znacie, rozpoczęła się m anife
stacja. Wróćmy jednak do Ope
ry. Piękna olbrzymia sala tea
tralna. Widzieliśmy ją jednak 
przed występem, zionęła mro
kiem• i chłodem. Jakże inna by
ła w  godzinę później: w irowała  
razem, z naszym obertasem, ma
zurem, huczała od braw, od o- 
krzyków. Jak to dobrze, że mo
żemy naszym tańcem, śpiewem 
przekazać tym  dzielnym chłop
com i  dziewczętom braterskie 
pozdrowienia od m ilionów dzie
ci i młodzieży polskiej.

7 CZERWCA. Mamy dzisiaj 
trudny dzień, zespół występuje 
w starym parku Treptow  i w 
Republice Pionierskiej im  
Ernesta Thfilmanna. Niebo za
snuły chmury. Siedzimy już w  
autobusach, gdy spadają p ierw 
sze duże krople deszczu. Asfal
towe ulice lśnią mokrą na
wierzchnią. Jak zawsze, spoty
kamy uśmiechnięte twarze, m i
jamy szpalery pozdrawiających 
nas rąk. Pod ogromnym,i zie
lonym i parasolami drzew ocze
kują na nas w parku Treptow

widzowie. Cóż znaczy deszcz dla 
rozradowanych ludzi? Wymie
niamy adresy, rozmawiamy jak  
tam kto potra fi: uśmiechem, ry 
sunkiem, ruchem rąk, płową i 
już wszystko wiemy; koledzy 
niemieccy opowiadają nam o 
StalinaUee, o nowej u licy bardzo 
podobnej do naszej warszaw
skiej MDM.

Popatrzcie, oto zetempowiec 
pokazuje swemu niemieckiem.u 
przyjacielowi szkic Pałacu K u l
tury i  Nauki. Cyfra 32 oznacza 
ilość pięter, postać złożona z 
kółka i  k ilku  kresek to sporto
wiec — jasne wszystko: ta część 
pałacu mieścić będzie sale gim
nastyczne, pływalnie itd. Jak 
widzicie nawet wtedy, gdy nie 
znamy języka, doskonale się ro
zumiemy.

Wprawdzie deszcz przestał 
już padać, ale estrada zmieniła 
się w jezioro. Jednak ty lko  
przez chwilę mogła oglądać się 
w  nim  malowana para taneczna 
stanowiąca dekorację tej estra
dy, bo poszły w ruch gazety, 
gąbki, ścierki, pomógł nam 
w iatr — i po upływie pół go
dziny — już  pierwsze pary su
nęły w chodzonym, w irow ały w 
oberku. Szum.i stary park, cie
szy się razem z k ilku  tysiącami 
widzów, że dzieci polskie przy
niosły zza rzeki pokoju — zza 
Odry i Nysy braterski uścisk, 
zapewnienie o głębokiej przy
jaźni.

A po południu... pamiętacie na 
pewno obóz harcerski i  życie 
w namiotach, a może pamięta
cie Z lo t Młodych Prsodowni- 
ków — Budowniczych Folski 
Ludowej w Warszawie — m ia
steczko namiotów w Agriko li, 
na Rakowcu, Mokotowie? Tak 
właśnie wygląda Republika Pio
nierska im. Thdłmanna, dokąd 
■przyjechaliśmy na spotkanie z 
pionierami NRD.

Jak dużo drzew, jak  pięknie 
utrzymane klomby kwiatów, 
Ileż plansz, portretów, jak pięk
nie wykonane ozdoby przy na
miotach, plac apelowy, stadion 
sportowy, teatr na świeżym po
wietrzu, poczta, kioski — i 
wszędzie, gdzie okiem rzucisz 
jasne płótno namiotów. Dom 15 
tysięcy pionierów. Popatrzcie. 
Na prawo od alei głównej 
mieszkają Koreańczycy — 
czarne czuprynki doskonale w i
dać na tle namiotów. Sześcio
letn i Rysio z naszego zespołu 
nie może usiedzieć na miejscu
— my wszyscy chcielibyśmy 
wmieszać się w rozbawianii 
tłum.. Najp ierw  jednak występ, 
podarek, k tó ry składamy oby
watelom, Republiki nazwanej 
imieniem wielkiego bohatera, 
rewolucjonisty — Ernesta Thdl- 
manna.

Zaczynamy występ w olbrzy
mim, mieszczącym *0 tysięcy w i
dzów, wykutym  w skale am fi
teatrze. Od sceny dzieli go zielo
na trawa zamknięta półkolem  
pierwszych rzędów trybun. Da
lej scena i białe tło ściany, zza 
które j będą wychodzić tancerze 
Ani jednego wolnego miejsca na 
widowni... rozlega się pieśń po
w italna z „Tańca przyjaźni.“  
Zespół tańczy taniec rosyjski, 
chiński, koreański, czeski, nie
miecki, bułgarski węgierski, 
rumuński, albański, polski
— mamy też parę włoską 
i francuską. W tańcu pokazuje
my to, co każdy z nas czuje — 
przyjaźń do wszystkich naro
dów m iłujących pokój, nasza 
wdzięczność Wielkiemu K rajow i 
Rad za, naszą wolność, za pracę, 
za szczęśliwą młodość.

Czy dziwicie się, że mieliśmy 
łzy wzruszenia w oczach, gdy 
mali, prawdziw i Koreańczycy 
przybiegli do nas z pytaniom ’ 
skąd. są dzieci koreańskie, które 
przed chwilą tańczyły, całowali, 
ściskali polskie „m aluchy“ , któ
re tak dobrze zatańczyły ich lu
dowy taniec opowiadający o 
zbiorze bawełny, że zrobiły 
wrażenie prawdziwych Koreań
czyków. Nie wiem czy potrafię 
opowiedzieć. Wam. co działo sie 
po skończeniu drugiej części 
programu.

Dźwięki obertnsa zgubiły się 
w szumie braw. Niebieskie, chu

sty pionierskie zamieniły teatr 
w burzliwe błękitne morze, 
przez łączkę w  kierunku estra
dy biegną dzieci koreańskie i 
ofiarowują nam w dowód przy
jaźni — dziękując za taniec — 
swój sztandar. Rozumiecie7 
Swój, przywieziony z Korei 
sztandar.

Zmieszali się Koreańczycy z 
pionierami niemieckimi. Na sce
nie kilkaset osób złączonych 
mocnym uściskiem — i kwiaty, 
kwia,ty, dużo kw iatów  — wszys
cy stanowimy jeden w ie lk i ko
lorowy bukiet. Okrzykom „niech 
żyje przyjaźń między młodzieżą 
polską i niemiecką", „niech żyję 
Bolesław B ierut“ , niech żyje 
W ilhelm  Piecie“ , „niech żyje po
kój — Frieden, przyjaźń, 
Freundschaft" nie ma końca. 
Serca biją jednym, zgodnym ry t 
mcm — mocno dźwięczy hymn 
Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej... „nie zamilk
nie, nie ucichnie wolny śpiew“ . 
Nie. Panowie z Bonn! Nigdy nie 
uda  ̂ się Wam zdupić przyjaźni 
dwóch narodów, nigdy młodzi 
Polacy i Niemcy nie staną na 
polu w a lk i jako wrogowie.

8 CZERWCA — Treptow..; 
cmentarz poległych bohaterów 
radzieckich... Majestatyczną ci
szę zakłóca ty lko  szum starych 
drzew. Ogarnia nas wzruszenie, 
pochylamy głowy przed pomni
kiem bohaterów. Powoli prze
chodzimy obok płaskorzeźb po
święconych pamięci walecznych 
lotników, marynarzy, artylerzy- 
stów...

Wchodzimy do wnętrza mau
zoleum. Czerwone światło pada
jące z pięcioramiennej rubino
wej gwiazdy, znicz palący się 
przed urną z prochami poleg
łych. w walce z faszyzmem. Z 
mozajki spogląda na nas cier
piąca twarz matki, która stra
ciła syna.

Nad całym Treptow góruie 
pomnik żołnierza radzieckiego 
trzymającego na ręku małe 
dziecko ufnie przytulone do 
swego opiekuna, u jego stóp 
leży strzaskana swastyka.

Jednominutową ciszą salutu
jemy pamięć wszystkich poleg
łych w walce z faszyzmem Od
chodzimy z Treptow skupieni, 
przejęci.

Wieczorem nad pięknym je
ziorem Milgelsee występ dlc po
lic ji Indowej. Błękitna tafla je
ziora lśni w gasnących promie
niach słońca. Dookoła biało od 
wiotkich pni i konarów brzóz, 
zieleń trawy zakryta siedzącymi 
postaciami w  mundurach. Je
steśmy trochę onieśmieleni ser
decznością powitania. M artw i
my się, jak wypadnie występ po 
dniu pełnym wrażeń.

Znane dla. nas dźwięki ober- 
tasa przypominają, że zbliża się 
fina ł — i dziś jak zawsze na 
gościnnej ziemi NRD zrywa się 
burza oklasków. Scena zmienia 
swój wygląd. Nie ma figu r ta
necznych, jest ogromna grupa 
ludzi splecionych w serdecznym 
uścisku, wszystkie „m aluchy" 
naszego zespołu siedzą na rę
kach u towarzyszy z po lic ji lu
dowej. reszta w isi na szyjach o- 
palonych, uśmiechniętych męż
czyzn. Brawa, okrzyki mówiąca 
o przyjaźni, z naszej strony go
rące życzenia zwycięstwa w 
1'ialce o zjednoczone Niemcy. 
Śmiech, łzy radości, kw ia ty  — 
opuszczamy estradę przy dźwię
kach. m.arsza.

Jeszcze przez trzy dni w ita ły  
nas uśmiechy, braterskie po
zdrowię”  m, d 'w ie k i fanfar i  
ku/iaty I nadszedł 11 czerwca, 
dzień odjazdu.

Wyjeżdżamy od Was, drodzy 
przyjaciele niemieccy z w iarą, 
że pobyt zespołu „Dzieci War
szawy“ umocnił, więzy przyjaź
ni miedzy naszymi narodami, 
wyjeżdżamy pełni niezapomnia
nych wrażeń. Będą to radosne, 
słoneczne dni dla każdego z nas.

Dziękujemy Wam wszystkim, 
którzy tak troskliw ie opiekowa
liście się nami, którzy okazaliś
cie tyle serca — dziękujemy za 
hojne upominki, za adresy, za 
wszystko. Nie zapomnimy o 
Was, nie zapomnimy o dniach 
przeżytych na Waszym, wspa
niałym  U Zlocie Młodzieży 
Niemieckiej.
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